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OGŁOSZENIA w Królestwie Polskiem: 
Zwyczajne: 30 ten. za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na stronie 
sześć szpalt). 
Mrobne: 8 fen. za wyraz, najmniej BO fen. 
Nadesłane (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpałtowy. 
Rekrologi 60 fen, za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
W dziale handlowym: 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 


y Redakcya i Administracya: 
R Łódź: uł. Piotrkowska 86, 
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| OZIM w Warszawie: ul. Chmielna 10. 
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Na tle naszego obecnego bytu i warun- 


©, szego życia zbiorowego.. Dotychczasowe 


- . skiego, utrudniały 
1 ezego wszelka praca, 


jego rozwój, wskutek 
skierowana ku ce- 


<- kę, albo też nielegalnie. Naturalnem na- 


` mej znajomości tego życia... 


ę ` pacewicza Ww. sprawie; Zarządu st. m. War- 
4 szawy.. Zarząd, wyłoniony. z. Konsitetu Oby- 
watelskiego 


kim jako: instytucya, wyłoniona za, społe- 


czeństwa, być powinien, nie miał: bowiem : 
| organizacji, będącej koniecznym | WaTrUn- 
kiem życia zbiorowego. ` -Nie został ON 0b- 
_darzony przez nikogo misyą sprawowania 
pewnych funkcyj i nie miał nad sobą żad- 


nej instytucyi, któraby, jako mandantka, 
"miała . prawo kontrolowania . 


działalność. 


'bjawie życia zbiorowego, uwidocznia się ta 


- oddaje sprawowanie pewnych funkeyj w 
—, swem imieniu w ręce jednostek i żąda zda- 
- wania przed sobą, lub też przed wyznaczo- 


a wypełnionego zadania. 'W życiu prywat- 


siebie zarząd, który działa w ich imieniu, 


_/ale jest też odpowiedzialny za swe czyn-- 
mości przed samem stowarzyszeniem, któ- 


- Te ze swej strony deleguje znowu pewne 


© rządu. W życiu publicznem wszelkie wła- 
© dze, zwłaszcza autonomiczne, są odpowie- 


© dzialne przed kimś za swe czynności i po- 


„ dlegają. kontroli ze strony specyalnie do 
- tego' powołanych czynników, czy to w for- 
Mię sejmów, czy parlamentów. 


Dotychczasowy zarząd st m. Warsza- 
TS Sy nie zostal wybrany przez istotnych re- 
- prezentantów ogółu, nie miał zatem man- 
< dantów, przed którymi musiałby być odpo- 
s wiedzialny za swe ożynności. 
i | zatem swe. funkcye autokratycznie, a nikt 
+ mie miał prawa kontrolowania jego. czyn- 
| ności, bo nikt mu nie powierzał tych funk- 
eyi, jakie spelnial. Społeczeństwo tolero- 


© o ġe nie miało możności ingerowania, nie 
7 będąc uprawnionem odo -kontrolowania 
ozynnoáei ludzi, którzy funkcye swoje speł- 


uj M Ra $ 


dodatnie strony, wówczas ze względu na 


. by go dłużej lub krócej tol 6, na- 
e, ków, - w jakich zmalażło się Królestwo, | y go dłużej lub krócej tolerować. Jedna 


kształtować się poczynają nowe formy na- | łalności Komitetu obywatelskiego odczuwa- 


o CH mieszkańcy Warszawy pewne braki w 
_ warunki, wywołane systemem rządu rosyj- y zawy pewne braki 


` lom cgólnym,odbywała się albo w pojedyn- pewne objawy wskazywały na to, że w !o- 
| e „siępstwem takiego stanu rzeczy jest to, że | 

"z chwilą, gdy nastapila zmiana warunków | 
-1 możemy przynajmniej w pewnej mierze - 
. żyć. własnem życiem, brak. nam pralctycz- 


i Jaskrawym dowodem | tego są. pewne 
| objawy, W związku z rewelacyami P.. Ey- rych rzekomo Zarząd miasta funkcye SWS 
: "spełniał. Komiiet, 
| miasta, nie tęcąc jednak przed nikim od- 
powiedzialnym, nie uznawał też niczyjego 


„prawa mieszania “sig w swoje czynności i 


pod. wpływem koni eezności:. 
o chwili. nie mógł być, w Ścisłem tego słowa : 

- znaczeniu, wyrazem życia zbiorowego, ja li 
| wda krytyka ta mogła nie dochodzić do u- 
'szu członków Zarządu, 
"kańców nie. 


| czynności. 
- swych funkcyonaryuszy 1. wglądania w ich | 


ludności. 


W każdym, najdrobniejszym nawet ‘o= 


podstawowa zasada, że pewne zbiorowisko 


© nymi przez siebie czynnikami, sprawy z 
© nem stowarzyszenia wybierają z pośród 


sce rowelacye p. Łypacewieza. 


jednostki do kontrolowania czynności Za- 


Sprawował 


= walo taki stan z jednej strony dlatego, ża 
x mważało go za. przejściowy, zaś z. drugiej, 


mali nie z z. polecenia tegoż społeczeństwa, : 


Gdyby stan ten, jako przejściowy, ja- 
ko wyraz konieczności, wykazywał same 
warunki, w jakich znajdujemy się, można- 


kowoż już w pierwszych tygodniach dzia- 


funkcyonowaniu Komitetu. Z biegiem 
czasu coraz częściej podnosiły się sarkania 
na działalność Komitetu, lub jego. sekcyj, 8 


nie Komitetu nie dzieje się wszystko tak, 
jak być powinno. Gdyby istniała jakaś în- 
stancya, mająca prawo wglądania W CZyn- 
ności Komitełu, niezawodnie spostrzeżone 
niedokładności dałoby się wezas usunąć i 


zapobiedz na przyszłość takim faktom, któ- 


re powodują - szkodę tych, w imieniu któ- 


'a późniejszy Zarząd 


ignorowal wszelkie głosy krytyki. Co pra- 


bo skargi miesz- 
znajdowały odpowiedniego 
wyrazu, prasa bowiem, która jedynie mo- 
gla była w tym. wypadku odegrać rolę po- 
średnika pomiędzy społeczeństwem, a Za- 
rządem, dziwnie fie czułą była na skargi 


„Byłby: stan taki trwał jeszcze długo, 
gdyby nie rewelacye p. Łypacewicza, któ- 
ry bez ogródek wyciągnął na światło dzien- 
ne to wszystko, co jego zdaniem przynosi- 
ło szkodę społeczeństwu. Wystąpienie p. Ły- 


 pacewicza, nacechowane dążnością do usu- 
nięcia ujemnych stron, przejawiających się 
-w działalności Zarządu, , 


wywołało głosy, 
które świadczą o pewnem „nieporozumie- 
niu na tle istoty ustroju autonomicznego. 


| Wyrazem tego nieporozumienia jest wy- 


stapienie p. Grendyszyńskiego, potępiają- 
P. Grendy- 
szyński widzi w rewelacyach tych szkodę, 
dla społeczeństwa ze względu na formę re- 
welacyi i moment, w którym „cała ta przy- 
kra sprawa wybuchła”. 

Wiee przedewszystkiem forma. P. Ly- 
pacewiez, rozpoczynając krytykę działalno- 
ści Zarządu miasta, przytoczył fakta, które 
były mu znane pozytywnie i żądał ujawnie- 
nia wszystkich dokumentów, aby mógł na 
ich . podstawie stwierdzić prawdziwość 
wielu innych zarzutów i wykazać słuszność 
swych twierdzeń. Nie watpimy, że gdyby 
istniała instytucya, mająca prawo wgląda- 
nia w gospodarkę Zarządu, sama ze swej 
strony byłaby sprawdziła stopień słuszno- 


ści zarzutów i wyciągnęła odpowiednie 


konsekwencye. Instytucyi takiej nie było, 

więc nie było nikogo, kioby. był w prawie 
zmuszenia Zarządu do przedłożenia udo- 
wodnionego sprawozdania z jego działalno- 
ści. Zdawało się mimo to, że Zarząd sam 
z siebie poczuwać się będzie do odpowie- 
dzialności przed społeczeństwem, a nie bę- 


E Rękopisów sięząstraażonych nA nie jare. Ek 


PA 


„dzie uważał e żeseisć miejskiej: ża przed- | 


BERLIN. (Urzędowe). Wielka Kwatera Główna donosi 24-gomarea: 
Wschodni teren walk: 


Podezas gdy Rosyanie w ciągu dnia zdołali wykonać tylko jeden silny atak n 
przyczółka mostowego pod Ja kobstadtem, na wschodzie od Buszholu, w 
nocy wykonali ponownie ataki na północy od kolei Mitawa — Jakobsta dt, 


jak również atak podstępny na południowym-zachodzie od Dźwińska, 


oraz tru- 


dzili się w bezustannym zaciętym szturmie na nasz Îront na północy od Widz. Wszy: 
stkie ataki złamały się, przy ciężkich stratach w ludziach, w naszym ogniu, a najis 


lej u przeszkód. 


Dalej na południu nie wykonano nowych ataków. 


Zachodni teren walk: 


W pewnych odstępach czasu potęgowały się znacznie walki artyleryi w 8S Ze 
panii, na drodze Somm — By — Bo po w Argonaoh, w okolicy Me 


zy taż do Mozeli 


Wyzyskując sukęes onegdajszy, zajęliśmy. na zachodzie ed HaucauPFt jesz 
cze kilka PY przyczem liezba jeńców wzrosła do 82 olicerów i 879 żołnierzy. 


on do jeziora. © 


Komunik 


Spokój. 


nie wydarzyło. 


Bałkański teren walk: 


w okolicy Giewgieli, po obu stronach Wardaru, dochodzilo w suni dniach ` 
do walk artyleryjskich, lesz bez ważniejszego znaczenia. 

|| W walce w powietrzu zestrzelone latawiec, należący do iletyli nieprzyjaciels kiej, 
która dokonala napadu na Bolowe c, na zachodzie od jeziora Dojran Spat 


Naczelne Dowództwo Wojskowe. 


:] at austryac! 
WIEDEŃ. Urzędowo donoszą 24-go marca: | 
Rosyjski i Bałkański teren walk: 


Wioski teren walks 
Nieprzyjaciel ostrzeliwał miasta G orycyę i Rovereto. 


Pozatem nie się 


Zastępca szeła sztabu generalnego 
von Hoefer 
Feldmerszałek - porucznik. 


siębiorstwo prywatne, które dostało się 
przypadkiem w jego ręce i pozwoli na 
szczegółowe wglądnięcie w swe księgi. Op- 
tymizm ten okazał się jednak nieusprawie- 
dliwiony: na żądanie p. Łypacewicza nie 
reagowano. Cóż więc pozostało p. Ł. do 
zrobienia? Jeśli rzeczowe argumenty nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu, powi- 
nien był, według recepty p. Grendyszyń- 


skiego, nie mając konkretnych. dowodów | 


w rękach, zamilknąć i pozwolić na to, aby 


zarzuty jego poszły w zapomnienie, aby. 


Zarząd w dalszym ciągu rządził miastem, 
jak swojem własnem - przedsiębiorstwem, 


'nieodpowiedzialny przed nikim, bez wzglę- 


du na to, czy społeczeństwo straci, czy zy- 
ska na takim stanie rzeczy. 
Ale p. Ł. był innego zdania i nie mo- 


“gac znaleźć poparcia swych argumentów w 


dokumentach uważał, że metoda przemil- 
czania najcięższych nawet zarzutów prowa- 
dzie może w pewnych okolicznościach do 
zupełnego zatuszowania sprawy. Wobec 
tego już bez wszelkich ogródek wyciągnął 
na światło dzienne wszystko to, co w jego 
pojęciu mogło przynieść szkodę miastu. 


Można nie godzić się na taką metodę, ale 


tylko wówczas, gdy stosowaną ona jest po 
mimo tego, že drogą rzeczowej argumen- 
tacyi możnaby dojść do tego samego rezul- 


tatu. Jeśli jednak osiągnięcie tak donio- 


slego celu, jak dobro miasta, niemo- 
żliwe jest taką drogą, a natomiast rozdmu- 
chanie danej sprawy sparaliżować może 
chęć jej zatuszowania, wówczas formę ta- 
ką, jaką obrał p. Ł. należy uznać za dobrą, 
temwięcej, jeśli uwieńczył ja pomyślny re- 
zultat. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności mniej- 
więcej w tym samym czasie poruszyliśmy z 
naszej strony kwestyę tramwajów miej- 
skich. Chodziło nam o to, by miasto, znaj- 
dujące się w kłopotach pieniężnych, przy- 
sporzyło sobie dochodów w sposób, nie 
obciążający nikogo i ze źródeł, które są je- 
go własnością. Opieraliśmy się na danych 
cytrowych i formą dowodzeń naszych nie 


wchodziliśmy na tę drogę, którą p. Gren 
"dyszyńskiemu podobało się nazwać „pam- 


felem“. Rezultat naszych usiłowań jest na. 


razie negatywny i, pozwalamy sobie twier- 


dzić, właśnie dlatego, że forma ich była 
wyłącznie rzeczowa. Zarząd miasta udaje, 
że nie słyszy owego głosu, który mu wska: 


zuje bardzo łatwe źródło dochodu, bo głos 
nasz był spokojny, i nie miał w sobie tych 
cech, które poruszają. opinię publiczną tak 
glośno, że echo jego przedrzeć sie musi na- 
wet przez grube mury ratusza. | 

P. Grendyszyński uważa dalej, że wy- 
tknięcie błędów, popełnionych przez Zarząd 
miasta „dostarczy argumentów tym, którzy 
pragną stwierdzić nasza niezdolność do sa- 
morządu i niezależności. Wychodząc z 
tego założenia musielibyśmy zamykać oczy 
na wszelkie, najjaskrawsze nawet bolączki, 
aby nie dyskredytować naszych zdolności. 
Do jakich konsekwencyi, wobec braku u- 
nrawnionych organów kontroli, doprowa- 
dziłaby taka metoda, zbytecznem jest chy- 
ba dowodzić. W braku prawnych organów 
musimy szukać innych dróg do stania na 
straży interesu ogółu, a jedną z nich jest 
prasa, ale nie ia, która wskutek  stosun- 
ków, lączacych *ją z danymi osobnikami, 
lub rozmaitych względów i względzików za- 
tyka uszy na głos, dolatujący do niej ze 
skargą. | | 

Ważniejszem jednak w tym zwrocie 
p. Grendyszyńskiego jest jego identyfiko- 
wanie obecnego Zarządu miejskiego z po- 


jęciem samorządu ba, nawet niezależności. 


P. G. uważa Zarząd miejski za wykwit sa- 
morządu i niezależności chyba dlatego, że 
rządzi się on sam, bez niczyjego upoważ- 
nienia i że jest od nikogo niezależny. Jak- 
żeż jednak dalekiemi są takie pojęcia od 
prawdziwego samorządu i prawdziwej nie- 
zależności. Gdyby nawet przypuścić, że 
ktoś, komu zależy na udowadnianiu naszej 
samorządnej niezdolności, 
wnioski z obecnego stanu, tak dalekiego od 
normalnych warunków, będzie to głos tak 
mało poważny, że z nim liczyć się nikt nie 


wyciągałby 


będzie. Przeciwnie, gdy naród ma siłę do. 


zwalczania nurtującego wśród niego zła i 
ma odwagę wypowiedzenia swej krytyki 
głośno i bez ogródek w cełu wykorzenie- 
nia go, świadczy to o jego zdrowiu moral- 
nem i może być zapisane tylko na jego do- 
bro. Wszak nie będziemy na tyle naiwni, 
abyémy wierzyli w to, że władze okupacyj- 
ne nie widzą wszystkich błędów, które ist- 
nieją w naszem społeczeństwie. Zdają one 
sobie sprawę i z naszych wad i z fałszywych 
kroków naszego Zarządu miasta, bo szkoła 
ich życia nauczyła tych ludzi innego syste- 
mu w spełnianiu obowiązków. Jeśli zatem 
widzą, że społeczeństwo nie daje się ślepo 
powodować jednostkom, to w ich, na kon- 
stytucyonalizmie wychowanych umysłach, 
raczej dodatni, aniżeli ujemny sąd o nas 
powstać może. A o tych, którzy złą wolę 
mają w odniesieniu do nas, troszczyć się 
nie mamy potrzeby, bo na złą wolę środka 
niema i znajdzie sobie ona motyw do swej 
działalności nawet wówczas, gdy z naszej 
strony nie będzie do tego żadnego powodu. 

Społeczeństwo polskie Królestwa żyje 
w anormalnych warunkach, musi jednak 
mieć możność dbania o swój interes. Nie- 
ma ono reprezeniacyi, któraby była wyra- 
zem jego potrzeb, szuka więc innych spo- 
sobów stania na straży własnych potrzeb 
i wytykania błędów tym, którzy jako lu- 
dzie, błądzić zawsze moga. jednym z tych 
sposobów jest prasa, a jeśli jej wystąpie- 
nia -noszą pożądany stosunek i doprowa- 
dzają do poprawy stosunków, wówczas 
kwestya formy nie odgrywa decydującej 
roli. 


25 marca. 


Także i w ciągu dnia onegdajszego Ro- 
syanie atakowali gwaltownie front nie- 
tmiecki na kilku punkiach bez najmniejsze- 
ge powodzenia. Po krwawych atakach, 
trwających w ciagu całego dnia, do głównej 
akeyi zaczepnej Rosyanie przystąpili do- 
piero wieczorem i w nocy. Tym razem 
wielkie masy wojsk rosyjskich, po nad- 
zwyczaj silnem przygotowaniu przez arty- 
ieryę, ruszyły do ataku na front niemiec- 
ki po obydwóch stronach Dźwińska, mia- 
Rowicle na Jakobstadt i na północnym - ZĄ” 
chodzie do Widz. Ataki te wykonano kil- 
kakroinie, lecz bez żadnego rezultatu. Li- 
nie niemieckie nie cofnely się ani na krok, 
wyirzymujes silny napór mas. rosyjskich, 
wspartych gwałtownym ogniem artyleryl. 

Na części frontu na północnym - zacho- 


eza major SŚchreibersholen: 


dzie od Podstaw, Rosyanie przerwali na- 
razie większe ataki prawdopodobnie wsku. 
tek bardzo krwawych strat, jakie tam po- 
nieśli. Natomiast w dalszym ciagu- sztur- 
mowali front niemiecki między jeziorami 
Narocz, a Wiszniew. | 
Na pozostałych frontach terenu wscho- 
dniego nie zaszły żadne ważniejsze wyda- 
rzenia. ; 
Wojskowy współpracownik „Berliner 
Ztg. am. Mittag“, major Sehreibershofen, 
omawiając ofenzywę rozpoczętą przez Ro- 
syan na północy, pisze między innemi: 
Rosyanie zaatakowali 
mierzone na wschodzie równocześnie w 
dwóch różnych punktach: na północy i na 
południu. Na północy atakują Rosyanie na 
ironcie przeszło 80 kilometrów długim, któ- 
ry biegnie od Dynaburga aż do jeziora 
Naroez. Rosyanie atakują tam z wielką za- 


ciętością, wysławszy do ataku ogromne si- 


ly. Mamy tam w każdym razie do czynie- 
nia z jedną z najsilniejszych oienzyw To- 


syjskich, której celem i zadaniem jest prze-- 
łamanie stanowisk niemieckich i odzyska- : 


nie Kurlandyi, oraz północnej części Króle- 
stwa Polskiego. Natomiast na południo- 
wem skrzydle naszego frontu wschodnie- 
go toczą się na razie walki o charakterze 
lokalnym. 

Do tej pory nie mogliśmy stwierdzić, 
o eo Rosyanom tam chodzi: czy o popra- 
wienie swych pozycyj i zdobycie kilku waż- 
niejszych, dla nich szczególnie niebezpie- 
cznych, najbardziej wysuniętych stanowisk 
austro - węgierskich, czy też walki te są 
początkiem również wielkiej ofenzywy i na 
południowem skrzydle naszego frontu 
wschodniego. Z wielu atoli obiawów, jak 
n. p. wielkich sił, zzromadzonych tam przez 
sprzymierzonych, ze wspaniale wybudowa- 
nych, nadzwyczajnie silnych stanowisk 
wojsk austro - węgierskich i z dotychcza- 
sowych niepowodzeń rosyjskich można wy- 
wnioskować, iż Rosyanie nie przejdą do o- 
fenzywy równocześnie w dwóch punktach, 
tak dalece od siebie oddalonych. Rosyanie 
jednak odznaczają się ogromną ekscen- 


trycznością, której dowody złożyli w cza- 


EJ 


sie całej: dotychczasowej wojny, tak, że i 
z tą możliwością liczyć się musimy. 
Omawiając utratę Uścieczka, oświad- 
Ten sukces 
rosyjski był zdobyczą czysto lokalną, któ- 


pozycye sprzy-. 


ra niema żadnego wpływu na ogólne po-. 


łożenie wojenne. Wojska austro - węgier- 


skie straciły tam bowiem tylko wysunięty 
bardzo przyczółek mostowy, podczas gdy 
właściwe pozycye, położone na południo- 
wym brzegu Dniestru, zostały nietknięte. 
Pozycye te są tak silne, a ponadto chronio- 


ne przez wielką rzekę, że dalsze posuwa- | 


nie się Rosyan natrafi na przeszkody 
wprost nie do przezwyciężenia. Stwierdza- 
ją to też ostatnie wiadomości, które dono- 
szą, że Rosyanie zadowolnili się tym suk- 
cesem i nie próbują nawet ataku na pozy- 
cye, położone na południowym brzegu 
Dniestru. ; , 

Sprzymierzeni trzymają w swych re- 
kach silnie wszystkie swoje pozycye zaró. 
'wno na północy jak i na południu, Rosya- 
nie nie osiągną żadnych sukcesów strate- 
gicznych na jakimkolwiek punkcie nasze- 
go frontu wschodniego. Z tego powodu 


bitwa pod Verdum, na która ofenzywa ro- | 


syjska nie wywrze najmniejszego wpływu, 


dalej będzie z naszej strony z tą samą e- | jaga cą niemieckie przeleciały nad stano- 
i "a, i 


a | | wiskami naszemi. 
Na terenie zachodnim sytuacya ogólna | 
w ciągu doby ubiegłej nie uległa zmianie. | 


nergią prowadzona. 


Niemcy uzupełnili sukces odniesiony w le- 
sie pod Avocourt przez zajęcie 
kich punktów oparcia, położonych na ty- 
łach wzgórz, 


wym-zachodzie od Haucourt. 


Na pozostałych terenach walk w ciągu 
ostatnich kilku dni 
kój. 


Komunikat turecki, 


Konstantynopol, 24 marca. 
Główna kwatera donosi: 


| Na froncie Iraku, w okolicy Felahii | 
oddział nieprzyjacielski, 
2 batalionów, usiłował zaatakować nasze | 


składający się z 


iorpocziy na prawym brzegu Tygrysu, po 


 jednogodzinnej walce został jednak odrzu- 


cony. 

Nocą lotnicy nasi z pomyślnym  skut- 
kiem rzucali bomby na nieprzyjaciela w 
Kut-el-Amara. i 


Kommikat rosyjski. 
Petersburg, 23 marca. 
Wielki sztab generalny dónosi 22-go 

marca: | 
Front zachodni: Na całym froncie to- 

czy się cały szereg walk, W uawcy Bygi 


irancgus- | 
| stronne ostrzeliwanie. 
ciągnących się na południo- | 


panował względny spo- | 


| 
| 


wojska nasze ścierąły się z silnymi nie- | 
przyjacielskimi oddziałami przednimi pod 


wsiąPlakanen i 
Dalen. 
W odcinku Jakobstadtu po walce ob- 
sadziliśmy poszczególne zabudowania i la- 
sek na wschód od wsi Augastynhot (22 
klm. na północny-zachód od Jakobstadtu), 
a także w okolicy Buszkofu (10 klm. na po- 
łudniowy-zachód od Jakobstadtu), las po- 
między okręgiem leśniczym  Dupenck, a 
wsią Delwensk (10 klm. na południowy- 
zachód i 8 klm. na południu od Jakob. 
stadtu). | 

Na północy od Dźwińska trwa obu- 
stronny ogień artyleryi. a 

W okolicy na południe od Dźwińska 
toczą się ożywione walki artyleryi i pie- 
choty. sj 


na południu od wyspy 


Artylerya nasza ostrzeliwała z powo- 


dzeniem okolicę na półnoe od miejscowo- 
ści Minzinny (9 klm. na półnoe od Widz), 
gdzie stwierdziliśmy posiłki nieprzyjaciel. 
skie. | o 

Po powstrzymaniu przez wojska nasze 
ognia bateryj nieprzyjacielskich w ckolicy 
Meszkeli (6 klm. na północ od Widz) wzię- 
ły one cały szereg rowów nieprzyjaciel. 
skich w odcinku Miuzjuny — jezioro Se- 
kiy. (©)... | 

 Udaremniliśmy ogniem naszym usiło- 
wanie przeciwnika przejścia do ofenzywy 
na południu od wwereczy. 

W okolicy Wilejt i Kożejek (1217 
kim. na północny-zachód od Postaw) toczą 
się zacięte walki. Nieprzyjaciel wykony- 
wa tu gwałtowne kontrataki na nasze woj- 
ską, które miejscami wyparły go z jego 
rowów, zabierając karabiny maszynowe. 

W okolicy Czerniat i Łotwy (6 i 4 kim. 
na północ od jeziora Miadzioł) zaatakował 
nieprzyjaciel po silnem przygotowaniu 
przez artyleryę stanowisko nasze; odparli- 
śmy go naszym ogniem. Ja 

Na południowym brzegu jeziora Na. 
rocz walka rozwija się korzystnie dla 
wojsk naszych; pomimo używania przez 
Niemców gazów trujących i pomimo mor. 
derczego ognia nieprzyjacielskiego, poko- 


nały one trzy linie przeszkód i za pomocą 


skutecznych ataków wzięły trzy linie nie- 
przyjacielskich rowów ochronnych. Za po- 
mocą ognia i przy użyciu pocisków zawie- 
rających duszące i zabójcze gazy udarem- 
niliśmy i powstrzymaliśmy nieprzyjaciela 
w zamiarze wykonania kontrataku. 

Według pobieżnego obliczenia wzięli- 
śmy do niewoli 17 oficerów i przeszło 1000 
żołnierzy, oraz zdobyliśmy 12 karabinów 
maszynowych, jeden reflektor i jeden przy- 
rząd do rzucania min. 

W okolicy Smorgoni zacięta walka ar- 
tyleryi. Nieprzyjaciel ostrzeliwuje energi 
cznie odcinek położony nad Wilia. 

W okolicy Delatiszki — Baranowicze 


W okolicy szosy Moskwa — Brześć L 
tewski i na północ od wsi Telechany (nad 
kanałem Ogińskiego) trwa ożywióne obu- 


W okolicy na południowym-wschodzie 
od miejscowości Kotki wywiadowcy nasi 
obsadzili posterunek nieprzyjacielski. 

Według doniesień uzupełniających pod 
Michalezami (na wschód od Uścieczka) 


* | zdobyliśmy jeszcze 2 armaty, 6 zupełnie 
| zdalnych do użytku przyrządów do rzuca- 
| nia min, ogromną ilość karabinów, skrzyń 
| z amunicyą armatnią i karabinową, gilzy, 
| inną amunicyę, oraz wzięliśmy 106 jeńców. | 


Front perski. W Persyi obsadziliśmy 
po walce miasto Ispahan. Zgłodniała i o- 


| brabowana przez Niemców (?) i ich naje- 


mników ludność powitała z zapałem nasze 
wojska, z którymi powrócił generał-guber. 
nator Ispahanu i inne wysokopostawione 
osobistości, które uprzednio zbiegły do 
DAS. 


= Bacem esea EE DY 


Komunikaty francaskie. 


> Paryż, 24 marca. 
Urzędowo donoszą 23 marca po pol.: 
Na zachód od Mozy ogień artyleryi o- 
słabi w ciągu nocy. Nieprzyjaciel nie po- 
nawiał usiłowań przeciwko małemu wzgó- 
rzu Haueourt, którego centralny tort znaj. 
duje się w nasavch rękach. e 


pW RB BA AE TAE 1 


A WO EE i 


Nr. 88 ; 


wielu punktach naszego frontu. postępuje Ś 


dalej z gwałtownością. 
-W Woevre prócz 
artyleryi niema 
doniesienia. z s. 

Na zachód od Pont a Mousson wskutek 


przerywanego ognia | 
ważniejszych wydarzeń do- 


wziąć do niewoli kilku jeńców. 


kojnie. 


Binna annae 


RR Paryż, 24 marca. 


Urzędowo donoszą 23 marca wea. 
Na północ od Aisne ogień burzący ną 
Arnie © 


szańce niemieckie, na płaskowz 
Yaueclerc. 


urządzenia, drogi i koleje 


Mozy gwaliowny ogień działowy w okolicy - 


ryi przyorala nieco na zaciętości. keya 


piechoty w ciagu dnia nie miala miejsca, 
W Wogezaeh ostrzeliwaliśmy obóz nię. 


przyjacielski w okolicy Mühlbach. 


Aomakiat angielski 


Londyn, 23 marea; > : 


Główna kwatera donosi 22 marca: ` 


W ciągu ostatniej nocy nieprzyjaciel 
wysadził w powietrze dwie miny, które 
wojskom naszym nie wyrządziły żadnej 


szkody. 
Na północnym 


czne, która zupelnie nie 
nę sytuacyi. 


Ostrzeliwaliśmy skutecznie przy po- 
mocy artyłeryi i moździerzy rowów ochron: 


nych stanowiska nieprzyjaciela na pow 


R EA 2 myl m 


Nomnikat helg 


dniowym - zachodzie od Wezmaequart. A 


se 


SAI, 


Główna kwatera donosi 22 marca: 


Na rozmaitych punktach frontu, 4 ; 


szczególnie pod Sieenstracte była bardzo 
ożywioną działalność artyleryi. 


Komitet wagi 


Abemama 


Na reszcie frontów noc przeszła spo- ; 


- wschodzie od Vep 
melles miały miejsce walki na granaty rę. . 


_ Na wschód od Mozy ostrzeliwanie ną 


wycieczki na jeden z nieprzyjacielskich 9. s 
kopów w Fey en Haye udało nam się 


W Argonach powstrzymaliśmy liczny : — 
koncentryczny ogień na nieprzyjacielskie . 
wschodnich Ar 
gonów i na las Malancourt. Na zachód gq 


„Malanceurt | na naszym froncie Bethin. 
court — Mort Haumme —- Comiers. Na 
wschód od Mozy i w Woevre walka artyle: - 


EJ 


wpłynęły na zmią. 


Le Havre, 23 mara 


Rzym, 23 marca. 


Główna kwatera donosi 22 marea: = 


Oddziały piechoty nieprzyjacielskiej wys 
„konaly w nocy na- 21 marca małe napady 
na stanowiska nasze w punkcie wezłowym * 


Ribor (dolina Daone), w dolinie - Cresta, 
na północnym - zachodzie od Piazza (do-. 
lina Terragolo) i 


parte. 


w zwykłe, z łatwością odparte, natarcie par. 
trolowe. | | 


da bardzo utrudniała strzelanie. 


Podróż Ko. Michala Michałowicz. 


Telegram wlasny „Godz. Pol“, | 
Berlin, 24 marca, 


Prasa włoska donosi, iż wielki książe Mie . 
chał Michałwicz w otoczeniu wielu członków : 
celach politycz >= 


rządu rosyjskiego udaje się w 
nych do Anglii i Francyi. 


litrynie straty Rosy, 
Telegram własny „Godz. Pol.*. 


| Berlih, 24 marca. 
„ „Arankiurter Zeitung” 
syjskie na wschodzie tym 


atakowania, 
stwach, jakich dopuszczali się dowódzcy ro- 


syjscy ma własnych żelnierzach, chcąc ich zmut '. 


sić do walki. Z calego pułku powróciło 250 . 


ludzi. Pierwszy korpus syberyjski już nie ist- 


nieje: 


na wyżynie Ravnilaz . 
(kotlina Flicz). Wszędzie zostały one ode 


Wczoraj na całym froncie trwały walki . 
artyleryi pomimo, iż znowu brzydka póg% 


Na stokach wzgórza Santa Maria (© - 
kolica Tolmein) tej samej nocy nieprzyja+ o - 
ciel wykonał atak, który powstrzymany 
został naszym ogniem, poczem zamienił się A 


pisze, iż straty ro — 
} razem również są oov 
wprost niebywałe, Artylerya rosyjska prażyła A 


pociskami własno wojska, by zmusić je do 
Jeńcy opowiadają e  okrucień- 


: Telegram wlasny „Godz. Pol. 
aa -Bztokholm, 24 marca. 


mosti“: na mocy _szezegółów, ujawnionych w 
(aktach procesu, „oglaszają obeenie przebieg 


„był zawziętym wrogiem Rasputina i zjednał 
„go sóbie dla zbrodni. Hiodor wskazał pięciu 


ś tymczasem przypadek. odkryl unknuty spisek. 
Inny tajny agent, -Simonowiez, odwiedził 
Rżewskiego, mieszkającego u kochanki i na- 
trafil właśnie na bardzo” -©żywioną sprzeczkę, 
b W gniewie. kochanka zdradziła planowany za- 

„mach morderezy. Simonowiez. odszukał na- 
o tychniiast. Rasputina, któremu pewna bardzo 
wysoko postawiona i życzliwa mu dama dora- 
„dziła natychmiast opiścić Petersburg. Zaraz 
; „ następnego dnia redaktor pisma „Kolokol* 
2 kwrócił: się de przyjaciółki Rasputina z zapy- 
i , taniem, czy ten nie żostał zamórdewany. Tym- 
- ezasem Zaś, 0wa dama, udała się do wladz 


< na. Władze wojskowe zarządziły szezególową 


a rewizyę w mieszkaniu Rżewskiego i znalazły 


«tam list, oraz czek Chwostowa. Rżewskij Z0- 
„stal schwytany i przyznał się do winy, doda- 


s. osobistości. 
Bopati, 


-List Chwostewa ` przedstawiono 


— „ resziowali go pod zarzutem, iż depomógł do 
/ ucieczki pewnemu oficerowi austryackiemu i 
< trzymali: go w więzieniu w ciągu 14 dni, po- 
„czem został skazany na zesłanie. Zanim ge 
„ jednak wywiezione, otrzymał własnoręezny 
list Stiirmera, który rozkazał wypuścić go na 


-- wolność. Pomimo te ochrana gwałtem wywie- 
-= gła go do twerskiej gubernii. Rżewskij, pomi. | 


© mo wszystko, został wypuszczony na wolność. 


m ży, l Telegram § własny » x Godz. Pol“, w 
| © Berlin, 24 marea. 


<: Dasiejsze podine. parlamentu - wl 
Poseł Basser | 
man zapytuje: kanclerza 6 przebieg ostat. |. 
` nich: walk w Kamerunie, przejście wojsk ko- | 
 lonialnych na teren neutralny i obecny stan | 
w. niemieckiej południowej Afryce. ‘Sekretarz 


poczęły „male zapytania“: 


« stanu. dla spraw kolonialnych, Solf, opisał 


bieg wypadków w. Kamerunie i. zaznaczył, że. 
„wojsko kolonialne, wskutek braku amunieyi, | 


|, zostało zmuszone do zaniechania walk. Przej» 


- ściu na hiszpański teren neutralny, nie mógł. 


- przeszkodzić ostro nacierający nieprzyjaciel. 


~ Doktór Soli oświadczył, że według wszelkie- 
ga .prawdopodobieństwa, całe wojsko dotarło : 


"do terenu hiszpańskiego. W południowej A- 


+ tryca nieprzyjaciela do niedawna nie poczy+ 


< Dili żadnych postępów. Obecnie Anglicy ścią» 
ml znaczną liczbę kolonialnych wojsk po- 


-stalnim tygodniu udało się nieprzyjacielowi o-- 
-stalnim tygodniu udało się nieprzyjacielowi o- | 
aaea wojska. niemieckie, stojące nad Kili- 


„mandżaro i zdobyć Moszi. Przez wystąpienie 


` Portugalii przybył tam nowy nieprzyjaciel. 


> | Portugelia” już od dłuższego czasu gromadziła 
„na północnej granicy swej kolonii Mozambik 


| że tam w „najbliższym czasie ataku. 


zatem nadzieja, że będą także dalej biły się 
„dzielnie. | 

+ Następnie E Jo nad usta- 
Wg pomocniczą do budżetu. Sekretarz skar- 
Þa Helfforich. zakomunikował na wstę- 


ożyczka wojenna dała wynik 10.6 miliardów 
marek, nie licząe subskrybeyi żołnierzy | za- 


milionowy, odcięty od świata 
wbrew prawom narodu i zdany zupelnie na 
własne. siły, naród pońoszący od 20 miesięcy 
Ibrzymie ciężary wojny, daje przeszło 10 mi= 


-dne słowa. Oznacza to, że siła nasza jest nie- 


(niemiecki nie zna w niebezpieczeństwie TOZ- 
"dwojenia i jak jeden mąż idzie razem. Dok- 
'łór -Hellferich zakończył podziękowaniem, 
<zwróconem do tych - wszystkich, którzy Przy» 
sżynili ię do takiego rezultatu. Ziem 

=o 8ocyalista Scheideman 
że, zastrzegając się co do głównego budżetu, | 


. grali Tom. 


: Lóbatakaelęor pisze: „Russkija "Wiodoś 'eyjne_ stanowisko wobec 


` zamachu, dokonanego na życie Rasputina, Za- | tyczne. 
mach ten jest jednem z ogniw długiego szere- 
gu. morderstw, przypisywanych Chwostowowi. | 
Chwostow niejakiemu Rżewskiemu polecił u- | 
sunąć Rasputina, obiecawszy mu za to 60.000. 

rubli, przyczem: wręczył mu piśmienne zobo- 

„ wiązanie. Rżewskij udał się do mnicha Hio- 


„dora; . przebywającego w Chrystyanii, ` który | 


„fanatyków, zamieszkałych w Petersburgu, ja: |- 
ko odpowiednich wykonaweów skrytobójcze- 
-go morderstwa. Rżewskij powrócił do Rosji. 
;Chwostew wystawił czek na 60.006 rubli, gdy. 


z wojskowych: z prośbą p echronę dla Raspuii- 


jac, że planował zamachy na wiele wy bitnyeh | 


który wezwał telefonicznie na | 
„rozmowę - Simonowicza. Gdy: Simonowicz po- 

, wrócił do swego mieszkania, zastał tam ocze- | 
skajacych nań 10 agentów ochrany. Agenci a- | 


: tyczną, i zaznaczył, że socyaliści, 
wniej nie 6puszczą PJĘŻYZNY w godzinie nie» | 
| bezpieczeństwa. 
Wniosek o0 aedi dyskusyi przyję- | 
„Projekt odesłano do komisyi budżetowej. 
Poseł Haase usiłował, zgłosiwszy się do po- | 
"rządku dziennego, polemizować z sekretarzem | 
| stanu, co wywołało zę strony socyalistów gło- | 


. 3 knął posiedzenie, 
<| 13% godziny. 


acis Na posiedzeniu tem _załatwiono budżet 
| pomocniczy bez dyskusyi. | 


A armię i zagranicę. 


znaczniejsze oddziały i należy oczekiwać taks | 
W kolge. 
niach zatem grozi atak ze wszystkich stron. |- 
„Dotychczas wojska niemieckie stawiały opór, 
*potosząc stosunkowo nieznączne straty, jest | 


_pie, wśród burzliwych oklasków, że nowa po- 


granicy. Sekretarz stanu mówił: Że naród 70. 
| zewnętrznego | 


liardów, znaczenia tego faktu nie 'opiszą ża- | 


wyczerpana | dlatego możemy z. ufnością 8po- | 
_glądać w przyszłość. „Oznacza on, že naród. | 


akwiadczył, 


dzi się na przedictons budzet pomioćniczy; R > 


postawie. Ba asserm an (narodowy. liberał), | 
i hrabia. "Westarp. 


| + © Telegram własny „Godz. Pol". 


Spahn. (centrum) 
(konserwatysta) godzą się na. Przedlołony 
budżet. > 

_Socyalista Hadise zaznacza swe opozy- 
budżetu i usiłuje 
wśród kilkakrotnych przerywań ze strony 


umożliwia już oddawna 


eyaliści nienawidzą wojny... 
"Na ławach. socpalistycznych powstaje ha- 


olas; prezydent przerywa mówcy i wzywa go 


do rzeczy. Gdy poseł: Haase w dalszym cią- 


sty, a prezydent zapytuje parlament, czy ma 


ao v gi LE: i 


"prezydenta, omawiać ogólne położenie poli-- 
Wywodzi on, że korzystne położenie -| 
"armii niemieckiej 
„rządowi. niemieckiemu podanie dłoni SPE. 
| jaciolom do zgody. ` 
Faktem jest, że Niemcy nie zostały” zwy- af 
ciężone, ale faktem jest też, na mocy dotych- |. 
czasowego doświadczenia, że nie będą w sta-. 
nie. pokonać zupełnie nieprzyjaciół. 
„dzie ani zwycięzcy ani zwyciężonego. 
zatem eel ma dalsze prowadzenie wojny. So- 


Nie bes. 
Jakiż. 


„gu chcę przemawiać w tym samym duchu, ze | 
strony socyalistów odzywają się głośne prote- 


odebrać głos mówcy. Wszystkie stronnictwa, . 


nie, wyłączając socyalistów, głosują za ode- 


' braniem. glosu. Haąsemu. | 
skarbu, Helif eri cht, za- 


Sekretarz 
brał następnie głos i oświadczył, co następu- 


je: Jako przedstawiciel rządu i kierownik fi- 
nansów Rzeszy, w poczuciu mego obowiązku, |- 
'byłem zmuszony być obecny podczas słów po- 
„sła Faasego, w przeciwnym razie byłbym sa- 


lẹ opuścił. Wobec parlamentu, wobec całego 


wa takie, które w tej poważnej 
wzmacniają serce i plecy nieprzyjaciela. 
któr Helfferich wskazuje na wynik nowej po 
życzki wojennej, jako dostateczny wyraz pra- 
wdziwego nastroju w narodzie. . 

. Socvalista Scheidemann oświadeza, 
że poseł Haase wbrew porozumieniu w łonie 
partyj soeyalistycznej i wśród stronnictw par- 
lamentn wciągnął do debatu kwestyę, poli- 
tak jak da- 


ło. 


šno protesty, wśród których prezydent zam- 


imt pmi iyeka wojen. 


_ Telegram własny „Godz. Pol. 
` o Berlin, 24 marca, 


sześćset milionów 
marek, nie Jicząę sum subskrybowanych przez 


mapaa 


Telegram wlasny ai Pol.*, 
Berlin, 24 marca. 
dowo W edług otrzymanych dotyck- 


- danych, suma zapisów na czwartą poły- 
| czkę wojenną wynosi około dziesięciu miliar- 
dów sześciuset milionów marek. 
gółów dotyczących wpłat częściowych. które | 
 powiększą wymienioną sumę. Suma podana 
nie zawiera również subskrybeyi dokonywa- | 


Brak szcze- 


nych za pośrednictwem poczty i za granicy. 


Zatem naród niemiecki w ciągu 20 miesięcy | 
w długoterminowych pożyczkach na cele wo- | 


jenne ulokował 86% miliarda marek. 


| oczek zwa ańćciccaóncccai 


[mani rosargke, 


Telegram własny „Godz. Poł”, 
Berlin, 24 marca. 


Biuro Wolifa donosi; Cesarz Wilhelm 
wyraził swe uznanie dla świetnych. czynów, 


-jakich dokonał nadporucznik Boelcke w wal- 


ce napowietrznej. Cesarz Wilhelm przesłał 


nadporucznikowi pismo WA nastę- 


pującej treści: 


'.„Doniesiono mi, 


wojskowym „Pour le merite”, okazałem, jak wiele 
kie znaczenie przypisuję dowodom odwagi, zło- 
żonym przez Pana. W obecnej zaś chwili, gdy 
wraz s dwunastym samolotem uczyniłeś Pan nie- 
zdolnymi do walki ogółem dwa oddziały samo- 
lotów nieprzyjacielskich, nie cheę: pominąć tego 
milezeniem, lecz pragnę ponownie wyrazić Mu, 
me zupełne uznanie dla Jego świetnych fZYNÓW, 
dokonanych w walce napowietrznej, 


Wielka Kwatera Główna, å. 20 marca 1916r. 
podp. „Wilhelm, 


"Do RAE Boelcke przy Ż-giej eske 


"drze bojowej Dowództwa Naczelnego. 


> zapisy na czwartą pożyczkę wojenną wy- 
noszą dziesięć miliardów. 


narodu mogę wypowiedzieć moje najgłębsze | 

„ubolewanie i najostrzejsze oburzenie, że czlo- 
‘wiek, który nie waha się mienić przedstawi- 
„cielem narodu niemieckiego, wypowiada sło” 
godzinie 
Dos 


* 


naznaczając następne za. 


iż Pan znowu powróciłeś | 
z walki z samolotami nieprzyjacielskimi, odniósł- | 
- zy zupelne zwycięstwo. Przed niedawnym cza- | 
sem, obdarzywszy go mym najwyższym orderem | 


court, by wyrównać w ten sposób linię frontu. 


znalazły się pod ogniem armatnim. 


¿mi stratami po stronie włoskiej. Straty, jakie 
| Włosi ponieśli w piątej 
| przewyższają straty, poniesione we wszystkich 


"wa się gwałtowna, 
| bardziej jeszcze walka artyleryjska. 


| węglowy południowej Walii. 


Po TER Eis Ei 
PES anconrt, 


| Berlin, 24 marca. 
„Petit Parisien* przypuszcza, iż dowódz- 
two francuskie zdecyduje się poddać Malan- 


fify wśród ofierów. francuskich, 


„Telegram własny „Godz. Pol.*. 
Berlin, 24 marca. 
„Lokalanzeiger" donosi: 
franeuskie opisy walk na lewym brzegu Mozy 
zaznaczają niezwykle wysokie straty Francu- 
zów w oficerach, które od połowy marca o- 
siągnęły stosunkowo ANYA cyire. 


- Ostrzeliwanie Belforta. 


Telegram własny „Godz. Pol. 
| Strassburg, 24 marca. 
„Strassburger Post“ donosi: podczas o- 
strzeliwania miejscowości, leżących poza linią 
frontu, Belfort został zarzucony ciężkiemi gra- 
natami. Poraz pierwszy forty tej twierdzy 


ROD. ui venena 


Walki nań. honzo. 


Telegram własny „Cadz. Pol. z 
„Berlin, 24 marca. 
"Neues Wiener Journal“ pisze: Szybkie 
zakończenie ostatniej ofenzywy włoskiej nad 
Isonżo zostało wywołane niezwykle dotkliwe- 


bitwie nad Isonzo 


dawniejszych atakach. Dwa pułki inżynieryi 
polowej zostały zupełnie zniesione. Według 
doniesień włoskich, ataki austryackie są tak 
gwałtowne, iż odnosi się wrażenie, jakoby Au- 
stryacy czynili przygotowania do oienzywy 


-przed wyjazdem następcy tronu do głównej 


kwatery METERED 


1 teron baiańteg. 


. Telegram ważny „Godz. Pol.* 
|. Genewa, 24 marca. 


„Berliner Tageblatt“ pisze: Lyoński „Pro 
gress“ donosi z Salonik, iż na froncie odby- 
chwilami połęgująca się 


Mottienię rezerwistów, 


-em | 


ca Telegram własny „Godz. Pol”, | 
Ateny, 24 marca. 


Nieurzędowe 


Biuro Reutera donosi z Aten: Rząd greo- 


| ki, chcąc ograniczyć wydatki na cele wojsko- 


we, zwolnił ze służby 30 proe. wszystkich rQ- 
czników. 


è 


Sinita wojskowa w Angi 


Telegram ślaniy. „Godz. Pol”, 
Londyn, 24 marca. 


` Gazeta „Morningpogt" pisze: Panuje po» 
wszęchnię mniemaniey'iż wydanem będzie 
rozporządzenie, ustanawiające granicę wieku, 


Asy. 


do jakiego „obowiązywyć ma służba wojskowa, 


45 rok życia, - A 


r 


"at strajkony w Magi. 


Telegram własny „Godz. Pol", 
pe Londyn, 24 marea. 
Times“ donosi z Cardiff: O ile w cią- 


| gu najbliższych 14 dni nie nastąpi porozumie- 


nie pomiędzy górinikąmi z właścicielami ko- 
palń, natenczas bezrobocie obejmie cały rewir 
Na dorocznem 
zebraniu związków, kióre odbędzie się w po- 
niedziałek w Cardiff, będzie podniesiony pro- 
jekt wymówienia wszystkich umów, określa- 
jących place na 14 dni przed terminem. Nie 
ma najmniejszej wątpliwości, iż wniosek ten 
zosłanie uchwalony. Zatarg został wywołany 
żądaniem podwyższenia płacy. 


PAM robotników angielskich. 


Telegram emy „Godz. Pol% 
Berlin, 24 marea. 
Odezwa, zamieszczona w dniu 9 marca w 
organie niezależnego stronnietwa robotnieze- 
go, dosadnie charakteryzuje obecny nastrój, 
panujący w Anglii. Odezwa mówi m. in.: 
„nadeszedł już CZAS”, by energicznie dopo- 


„mnieć się e zawarcie pokoju. „Naród domaga 


się pokoju jak nigdy jeszcze. Okropne straty 
w ludziach, bezczynność na froncie zachodnim, 
pragnienie pokoju, ujawniane przez inne kra- 
je, wszystko przemawia za tem. Nastrój lud- 


ności jest zupalnie edmienny od tego, jaki pa» / 


nowa! przod sześcioma, czterema, a nawet 
przed dwoma miesiącami. Wiedzieliśmy, że 
Anglia na mocy fajnych umów gobowiązala 
się weing udział w wojnie, piezależnie od Beb 


gii. "Wiedzieliśmy, że polityka angielska dwi 
nastu ubiegłych lat pchała Niemcy do ustawie 
cznia wzmagających się zbrojeń. Wiedzieliś: 
my, iż obłuda byle głoszenie o walce za wob 
nosé demokratycz ną, gdy jako sprzymierze” 
niec wystąpiła Rosya, rządzona W sposób 
krańcowe autokratyczny. Wiedzieliśmy, iż hi- 
storycznem wskazaniem polityki Wielkiej 
Brytanii bylo dzielić narody Europy na dwa 
wrogie sobie obozy. Leez mówcy w parlamen- 
cie, prasie i na kazalnicach mówili inaczej, a 
naród im wierzył. Wojna ciągnie się już 13 
miesięcy, i zrozumieliśmy wreszcie, że ostate- 
ezny jej cel zadaje kłam pobudkom, które zde- 
eydowały nas do wyruszenia w pole. Widzi- 
my, że angielska ekspedycya dardanelska by- 
ła konsekweneyą układu, zawartego pomię- 
dzy Anglią a Franeyą, oraz, że Konstantyno- 
pol postanowiono oddać Resyi, a dla tych ee- 
lów setki tysięcy Anglików przełewają krew 
swoją! Po raz ostatni Anglicy waiczyli w Bu- 
ropie by nie dopuścić Rosyan do posiadania 
Konstantynopola, dzisiaj żołnierze angielscy 
walczą dla sprawy rosyjskiej, by oddać ka 
to, za co ojcowie ich przelewali krew swoj: 
Włochy wciągnięte w wojnę, obiecawszy im 
wzamian za to wielkie obszary ziemi vy Dal- 
macji, Austryi wschodniej i Karnii wraz z 
wyspami Kreackiemi, zamieszkałemi przez 
ludność mawskroś słowiańską. Wypowiedzie- 
liśmy się tedy wobec Włoch za „wyswobadze- 
niem drobnych narodowości”, zobowiązawszy 
się jednocześnie oddać pod panowanie Włoch 
narody zupelnie obcego im pochodzenia, a na- 
si żołnierze mają pomagać rządowi włoskie- 
mu, by mógł on zdeptać prawa tych narodów“, 
Artykuł kończy się zwrotem: „Z zawarciem 
pokcju nie powinniśmy czekać dotąd, aź rząd 
zdecyduje się na ten krok“. 


fiemiekie folio pninndm. 


Telegram WIRY „Godz. Pol. ` 


Chrystyania, 44 marca. 

Garsia „Tidenstegen” donosi z Bergen, 
pod datą 22 b. m.: Podróżni, przybywający 3 
Anglii opowiadają, iż niemieckie łodzie pod 
wodne operują nietylko na morzu Pólnocnem 
i w kanale, lecz również u zachodniego wy- 
brzeża Anglii, Pasażęrowie pewnego parow 
ca, który w ostatnich dniach przybył z Bergen 
do Liverpoolu, opowiadają, iż w niewielkiej 
odległości od a. był ścigany przez 
łódź podwodną. Piynąc całą parą, zdołał je 
dnak ujść pościgu. 


Win n TR moat. 


ża własny „Godz. Pol” 
Londyn, 24 marca.. 
Biuro Reutera dowiaduje się, iż doniesie- 
nie o zatopieniu okrętu strażniczego „Gallop= 
pe“ jest nieprawdziwe. Jak donoszono przed 


"dwoma dniami, okręt został jedynie usunięty 


ze swego stanowiska. 


bonhóznęży 


Telegram własny „Godz. Pol“, 
 Hawr, 24 marca. | 
Agencya Havasa donosi, iż okręt angieł: 

ski „Zelvongbank“ w nocy z 22 na 23 marca 
został storpedowany w kanale. Załoga urate- 
wana. 


Telegram własny „Godz. Pol”. 
Londyn, 24 marca, 
| Biurc Qa Wolffa donosi: Zatonęła barka fram 
cvska „Bougainville“, Załogę, złożoną z 383 lu- 
dzi uratowano. 


M jediczame i Hon. 


Telegram glany „Godz. Pol.*, 
Londyn, 24 marca. 


„Times“ dowiaduje się z Waszyngtonu, iź 
potęguje się tam zaniepokojenie z powodu 
Meksyku. Departament wojenny potwierdził, 
iż generał Herrera na czele 2,000 ludzi prze- 
szedł na stronę generała Villi. Ludność tam- 
tejszych plantacyj zajęla stanowisko wrogie 

względem Amerykan. Zachodzi obawa rozru= 
chów. Ekspedycya generała Pershinga, głów 
nodowodzącego wojskami amerykańskiemi, 
składa się podobno tylko z 5,000 ludzi. Senator 
Sherman obawia się, że generała Pershinga 
może spotkać ten sam los, co Gordona w Kar: 
tumie, domaga się zatem szybkiego wystawie» 
nia 30,000 DEROMIEEOW: 


Telegram wlasny „n Godz. Pol“, 
Amsterdam, 24 marea, 
„Vossische Zeitung“ pisze; Z wiadomości 
londyńskich wynika, iż amerykańska armia 
inwazyjna dotąd jeszcze nie napotkała wojsk 
Villi, Villa ukrył się w miejscowości górzye 
stej, z której trudno będzie go wyprzeć. 


Wyjazd iui pai. 


Telegram własny. „Godz. Pol", Si 
Bern, 24 marca, 

Według dzienników ` medyolańskich Ego 

sad Paszą wyjechał już do Paryża 


maganap 


Ę gt 


= 


Dziś: Zwiastowanie N. M. P. 
Jutro: Ludgera B. 


weed 


Widowiska, 
Teatr Polski. Dziś „Złote więzy”. . 
Kine „Luna“. „IV przykazanie“, dramat psy- 
chologiczny podług powieści L. Anzengrubera. 
Zebrania. 
"Dziś miesięczne zebranie Tow. Krajoznaw- 
szego z odczytem p. J. Czeraszkiewicza p. t. „Hy 
drogralia ziem polskich". 


Rocznice. 


Aiexsander I wydaje ukaz wy- 
dalający Jezuitów z „Rosyi, gdzie 
po ich kasacie dała im przytułek 
Katarzyna 11. Siedzibą ich głów- 
ną był Połock. 


Dnia 25 r. 1820. 


à 1831. Na Litwie, Żmudzi, Ukrainie i 
Podolu zaczyna się ruch narodo” 

i wy przeciwko Rosji. 

a 1868. Wyprawa morska pod wodzą 


Łapińskiego wyrusza Z Londynu, 
wioząc broń dla Litwy. 


Rada miejska. 


JW obecności 30 radnych przystąpiono 
wczoraj do dalszych obrad nad budżetem 
miasta. Dyskusya ożywiła się znacznie przy 
omawianiu niektórych pozycyj budżetu, obej- 
mujących działalność Delegacyi niesienia po- 
mocy biednym, natomiast spodziewane gorg- 
ce debaty przy pozycy ach Wydziału szkolnego 
nie miały miejsca; w porównaniu z obradami 
nad budżetem zeszłorocznym, miały one wiel- 
ce ospały przebieg. Oznacza to prawdopodo- 
bnie, że zarząd miasta szczęśliwie przepro- 
wadził skomplikowaną sprawę podzialu szkół 
na gruncie narodowościowym... 


Przytułek dla żebraków. 


Niedawno powstały pod zarządem miasta 
przytułek dla żebraków spelnia, wedlug nad- 
burmistrza, doskonale swoją misyę. Dowo- 
dem tego, że gdy poprzednio w Łodzi było 
więcej żebraków, niżeli w Warszawie, to dziś 
stosunek ten przedstawia się odwrotnie. Ist- 
nieje wszelako projekt, by w przyszłości za- 
bierać do przytułku tylko stałych mieszkańców 
Łodzi, innych zaś wysyłać do miejsca urodze- 
nią. Ponieważ zaprowadzone będą specyal- 
ne karty meldunkowe dla przyjezdnych, łatwo 
da się skontrolować powrót żebraka. Pan 
Szaniawski kwestyonuje wyrażenie „sta- 
ły mieszkaniec“, wobec czego radca prawny 
magistratu wyjaśnia, że 5-letnie zamieszkiwa- 
nie w Łodzi będzie stanowić dowód tej „sia- 
łości”, 

Rad. Winnicki kwestyonuje pożyteczność 
przytułku, przyczem suma jego utrzymania 
47.000 mar. z dodaniem 16.000 mar. na koszta 
personelu, wydaje się mówcy za wysoka. Je- 
den żebrak kosztuje miasto około 50 kop. 
dziennie, podczas, gdy biedak, pobierający za- 
pomogi od Del. nies. pom. biednym, otrzymu- 
je 40 kop. tygodniowo. Przewodniczący wy- 
działu, p. Sanne, wyjaśnia, że znaczną sumę 
pochłania przeróbka b. gmachu monopolowe- 
go na przytułek. Utrzymanie personelu drogo 
kosztuje, gdyż żebracy nie sami robić nie chcą. 

Sprawę redukcyi przekazańo magistra- 
towi. 


Mija rok. W pewnem wade nieda- 
feko Lwowa, odbywał się jarmark. 

Na rynek, zapchany przekupniami, wjeż- 
dża znany w okolicy handlarz koni. Z tyłu u 
wozu przypięte konie, kręcąc się, wywracają 
konewkę z mlekiem. Chłop, który mleko wiózł 
na sprzedaż, zabrał się pe swojemu do żyda. 
Robi się awantura zwyczajna w takich razach 
i kończy się tem, że żyda i chlopa prowadzi 
stójkowy do naczalstwa na sprawę. i 

Wszystko dotąd, jak za naszych dawnych 
czasów. Tu dopiero zmiana dekoracyi. Odby- 
wa się rozprawa karno-polieyjna, bardzo cie- 
kawa i pouczająca, dlaczego urzędnicy rosyj- 
scy zadowalają się minimalną płacą i nigdy 
nie żądają podwyższenia pensyi. Nie odczuwa- 
ia oni potrzeby żadnej pragmatyki służbowej, 
a jednak dobrze im się dzieje: 

Przypatrzmy się przebiegowi rozprawy. 

Otóż stają przed naczalstwem (nawiasem 
mówiąc przed czynownikiem, pobierającym 
300 rubli rocznie) strony: żyd-koniarz i chłop 
poszkodowany. Czynownik robi strasznie sro- 
ga minę, kręci w ręku „nahajkę”, berło swo- 
jej wszechwładzy i pyta ostro żyda jednym 
łchem: „Cóż ty, jewreju? szkodę temu oto 
choziainowi (włościaninowi). wyrządziłeś! he 


-— rozbiłeś mu konewkę ze śmieianą — cóż, 


nieprawdaż może?" 
„„Proszę pana naczelnika, fo nie była 


R O O YE i ET A ZE EA RZEZ CAMĄ 


 łucyom 118.600 marek. Na wydatki nieprzewi- 


pe 
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© przytułek dla pódrzutków. 


Przy omawianiu subwencyj dla różnych 
zakładów dobroczynnych, dr. Trenkner zwró- 
cil uwagę na fakt, że miasto półmilionowe nie 
posiada miejskiego przytułku dla podrzutków. 
Sprawa ta była poruszona już w Delegacyach, 
ustalono nawet kosztorys utrzymania na 
56.000 rb. Suma ta jednak wydała się nazbyt 
wysoką na obecne czasy i urzeczywistnienie 
projektu odłożono ad acta, pozostawiając sy- 
stem subwencyonowania insty tueyj prywat- 
nych, opiekujących się podrzutkami, Po prze- 
prowadzeniu zmian różnych przyznano Tow. 
przytułków przy kościele św. Stanisława Ko- 
stki 60,000 mar., katolickiemu przytułkowi dla 
dzieci przy kościele Wniebowstąpienia N. M. 
P. 12,000 mar., Tow. op. nad dziećmi „Gniaz- 
do“ 25.000 mar., Tow. „Kropla mleka“ 24.000, 
ewangelickiemu Domowi sierot 21.000, przy- 
tutkowi dla bezdomnych dzieci ewang. 24.000, 
Domowi miłosierdzia (ewang.) 34.000, przyt. 
dla dzieci ewang. 15.000, rosyjskiemu zakła- 
dowi św. Olgi 12.500, oraz żydowskim insty- 


dziane Delegacya nies. pom. biednym nie 
ła 400.000 mar. 
Budżet delegacyi przyjęto. - 

Wydział szkolny. 
Przy odczytywaniu  pozycyj Wydziału 
szkolnego, posiadającego 1.841.000 wydatków, 
radny dr. Sterling zwrócił uwagę na skreśle- 
nie sum niezbędnych na koszta nauczania a- 
naliabetów. Jest to dziś zwłaszcza, gdy zdąża- 
my do zaprowadzenia nauczania powszechne- 
go, błąd nie do darowania. Obecnie pobiera 
naukę 3,832 osoby. Doświadczenie wykazało, 
że kurs nauczania jednego analfabety czyta- 
nia, pisania i rachowania wynosi 6 rb. Jest to 
w porównaniu z doniosłością sprawy suma 
bagatelna. a 
Nadburmistrz, godząc się z wywodami 
dra Sterlinga, oświadczył, że jeżeli się coś osz- 
czędzi, zostanie to przeznaczone na kursa dla 
analfabetów. Zebrani uchwalili przeznaczyć 
na ten cel 10,000 mar. 
Radny Szaniawski wskazał na koniecz- 
ność popierania szkolnictwa prywatnego. W 
odpowiedzi wyjaśniono, że z powodu braku 
funduszów magistrat udzieli w r. b. zasiłków 
tylko szkołom rzemiosł w ogólnej sumie 14.400 
marek. 

Wydział budowlany. 

Dochody tego wydziału przewidywane są 
w sumie 5000 mar., wydatki 1.082.500 m., któ- 
re pochłoną wybrukowanie kamieniem pol- 
nym ul. Nawrot i Zagajnikowej, przebruko- 
wanie i naprawa bruków na 11 innych uli- 
each, reparacya i budowa nowych mostków 
it. p. Na zbudowanie hal targowych przy ul. 
Zgierskiej wyznaczono 60.000 m. Przewidzia- 
na jest również suma 30.000 m. na budowę 17 
nowych studzien miejskich. Budowa funda- 
mentów i przykrycia rzeki Łódki, przeprowa- 
dzone z polecenia policyi, pochłonie 150.000 
marek. 

Z wykazu isinych robót dowiadujemy się, 
że w ostatnich czasach powstały w Łodzi dwie 
ulice o nazwach, znamionujących nowe czasy, 
a mianowicie ul. „Unii“ i „3-go maja“. 

Rad. Winnicki zwraca uwagę na ko- 
nieczność wydatkowania pewnej sumy na 
sporządzenie planu regulacyjnego. W toku 
dyskusyi, jeden z radnych przypomina, że da- 
wny magistrat zamówił taki plan. Wydatko- 
wano nań 25.000 rb. Plan ten ktoś ma goto- 
wy, ale należy mu się jeszcze parę tysięcy ru- 
bli. Radny Steinert wyjaśnia, że jest to tyl 
ko szkice, 

Wydział zdrowotności publicznej. 

Przewidziane dochody (zwrot kosztów ; 
kuracyi od gmin zamiejscowych) 400.000 m. 
oh 3.017.000 m. 


śmietana, tylko ode i mleka“ i 


— odpowiada, 
trzęsąc się ze strachu żyd. 

„Milcz, sukinsynu! Jak mówię, że śmieta- 
na — ło śmiełana. Ty mi tu w żywe oczy nie 
klam“, huknaął p. naczelnik, uderzając się na- 
hajem po bucie. 

„ile miałeś śmietany?'-—-pyta dalej spra- 
wiedliwy sędzia zgłupialego chłopa. 

„Po prawdi skazaty, to ne byla zawsiem 
smetana“ — odpowiada sumienny chłopek. 

„Mużyk durak! Tý taki głupi, że ty nawet 
nie wiesz, że ci żona dała śmietanę na sprze- 
daż. Co — ha? Może nie śmietana to była? 
Widzisz go — marnotrawca — głupiec!" 

Na takie argumenty dosadne umilkł. Qui 
tacet, consentire videtur. Tej maksymie hol- 
dując, prowadzi p. naczelnik dalej rozprawę, 
dyktując do protokółu swemu pomocnikowi. 
krótką treść zenań stron. 

Przed wyrokiem zapytuje swego pomoc- 
nika: „Pomocnik, ty żonaty — zatem musisz 
wiedzieć, po czemu teraz śmietana? „Po dwa 
ruble garhiec austryacki', odpowiada pomot- 
nik. „A co warta konewka?" pyta pan naczel- 


| 


"wyroku. I krótko się rozprawia. — 


> 
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trzymując za nie szpitale, stanowiące „IUk- 
sus“ na dzisiejsze czasy. Za takie uważa mó- 
wea szpital dla gruźlicznych (116.000 m. ), chi- 
rurgiczny (80.000 m.), dla chorych chronicz- 
nych 100.000 m. Radcę Pinkusa popiera wi- 
, ceprzewodniczący Rady p. Koźmiński. 
Obszernych wyjaśnień nazioen d-rzy 
Sterling i Trenkner. 

Dr. Sterling prostuje błędne. mniemanie, 
jakoby tyfus zabierał dziś najwięcej ofiar. 
Czwarta część śmiertelności przypada na gru- 
źlicę. Według zestawień d-ra Sterlinga śmier- 
telność za ostatnie 2 i pół miesiąca tak się 
przedstawia: 


Tytus y 

plamisty brzuszny gruźlica 
Styczeń 11 wypadków śm. 22 209 
Luty 78 39 259. 
Marzec (34 m.) 46 % 19 126 


Dr. Trenkner. Znaczne suiny, żądane 
od miasta przez Wydział, są cyframi fantasty- 
cznemi, nikt bowiem nie zdoła przewidzieć 
rozmiarów epidemii. Dobrze zaś być przygo- 
towanym nie zaszkodzi. Dalej dr. Tr. uzasad- 
nia konieczność istnienia innych szpitali. 


Rozdział chleba i mąki. 


Budżet Komitetu rozdziału chleba i mąki 
przewiduje w dochodach i wydatkach 
11.700.000 mar. Pod adresem tego urzędu rad- 
ca Winnicki wyraża życzenie, by powiększona 
została liczba sklepów sprzedaży mąki. Zarzą- 
dzający komitetem, P. Lipiński, zaznacza, że 
„ogonki“ zdarzają się tylko niekiedy, naogół 
zaś liczba sklepów jest wystarczająca. Co do 
ilości mąki spożywanej przez Łódź, p. L. 
stwierdza, że obecnie miasto otrzymuje tygo- 
dniowo 9.600 centin, wzamian poprzednich 
12.000. 


Urząd stanu cywilnego dla ludności 
żydowskiej. 

Przy odczytywaniu budżetu tego urzędu 
zwrócono uwagę, że dawniej urząd ten przy- 
nosił dochody, podczas, gdy obecnie istnieje 
przewyżka wydatków. W odpowiedzi wyja- 
niono, że za poprzedniego magistratu było to 
możliwe dlatego, że wydatki pokrywała kasa 
miejska, a dochody brał prezydent. 

Budżet przyjęty. | 
Nad innymi działami zebrani nie dysku- 
towali. Budżet w całości, wynoszący 49.160.000 


łódzka. 


gaan 
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Pieczywo u eukierników. 


Komitet rozdziału chleba i mąki zwrócił 
się do cukierników m. Łodzi z następującym 
komunikatem: „Wobec pojawiania się wszel- 
kiego rodzaju strucli i bułek, sprzedawanych 
W eukierniach w charakterze wyrobów ču- 
kierniczych po nadmiernie wysokich cenach, 
ostrzega się wszystkich pp. właścicieli pie- 
karń i sklepów cukierniczych, że wszelkie 
wyroby, nieodpowiadające przepisom 0 eia- 


stach z dnia 7/1V 1915 r, par. 7 — uważane. 


być winny za chleb pszenny lub bułki i sprze- 
dawane po cenach nie wyższych niż ustane- 
wione w odnośnych rozporządzeniach poli- 
cyjnych, które obowiązują obecnie jak nast.: 
chleb pszenny 22 fen. — 15 kop. za funt pol- 


Po odczytaniu pożycyj poszczególnych Z8- 4 
biera głos rad. Finkus, który jest zdania, że | 
wydział nadto hojnie szałuje pieniędzmi, u 


| 


ski, bułki pszenne 39 fen. — 26 kop. za funt | 


> 


przepisom 10 rubli — razem 18 rubli“, Po wy- 


daniu wyroku nastąpiła natychmiastowa egze- 


| kucya. 


Mendel w lament. — „Panie Naczelniku! 
Taż to było może pół garnea mleka. To i rubla 


nie było warte razem z konewką. Ja biedny; 
"skąd ja tyle pieniędzy wezmę? Ja nie mam 


tyle na całym moim majątku!" 

„Wrazi jemu w szeju!* — woła do poli- 
cyanta p. czynownik, już mocno zirytowany 
tem, że ktoś może być niezadowolony z jego 


jednego konia i zaraz na jarmarku sprzedaj 
za 18 rubli, a pieńiądze mi tu przynieś” — da- 


je polecenie gorodowemu. 


- Na takie dictum handlarz. koni wyciąga z 
dolnych przepaści zasmolony portfel i kładzie 
drżacą ręką 18 rubli na stole PR P. naczel- 


- nikiem. 


nik. „Dwa ruble“, gapowiada pomocnik bez . 


zająknienia. 

Pan naczelnik przybiera teraz poważną 
minę i z całym spokojem nieomylnego sędzie- 
go wydaje następujący wyrok: „Mendel Chai- 
mowicz X. winien zapłacić za zniszczenie 3-ch 
garncy śmietany — po 2 ruble za garniec — 
razem 6 rubli. Za rozbicie konewki 2 ruble, 
razem 3 rubli; sziralu za jeżdżenie wbrew 


| „No, won, paszoł" — żegna go czynownik 
już łagodniejszym tonem, Seal: ruble do 
kieszeni. 

Chłopek tymczasem stoi jeszcze, czekając 
na ostateczny obrachunek, ciesząc się w du- 
chu z dobrze nadarzonej sposobności spienię- 
żenia mleka. Już zgóry obliczył on, że gdy 50 
kop. żonie za mleko przyniesie i co najwyżej 
rubla za konewkę, to zostanie mu się jeszcze 
6 rubli 50 kop., o czem żonie ani wspomni. Bo 
i po co? Co jej do tego? Baba i tak nie ztozu- 
mie, że teraz takie prawo nastało, iż gdy żyd 
mieko chłopowi wyleje, to musi zapłacić, jak 


„Weż mu. 


za śmietanę. Ale jakżeż się zawiódł, i 


a 


Praca na zagonkach. 


W zagajniku widzewskim już ad kilku 
"dni widać spora ludzi ae DE zie ; 


mi pod kartofle. | 4 


nc 


 Szezepienie ospy. 


- Roboty przygotowawcze do. AAA ospy 
ochronnej pa OAK w TOKU 1915 ka yo a 


biegu. 


D ani 


Ł. 0. 8. 


Proszeni jesteśmy o zakomunikowanie, ż Wa: 


p. J. Thornberg wystąpi jeszcze raz w dait 


27 b. m. i odegra w tow. orkiestry koncert 
D-dur Beethovena. Ceny miejsc pozostają nor. 


malne. Orkiestrą dyryguje Br. Szulc, który © 
poprowadzi oprócz Symfonii Goldmarka p. t, 


„Wesele wiejskie”, uwerturę do op. Smetany 
„Sprzedana 7 narzeczona“. 


= W n-rze 12 tutejszej ej „Gazety powiatowej” za 
mieszczono, że Wszyscy obowiązani do służby a 


skowej obywatele Rzeszy niemieckiej, urodzeni. w. 


czasie od 2 sierpnia 1869 r. do 31 grudnia 1896r, 


włącznie, a mieszkający albo przebywający w Czę. 
gtochowie, względnie w powiecie częstochowskim, —. 
muszą się natychmiast, © ile dotąd jeszcze tego nie. 


uczynili, zgłosić u właściwego wójta, względnie Wa - 


właściwym komisaryacie poheyjuyus 


Z Będzina. 


Na s w dn. 16 b. m. polakon m n 


gistratu postanowiono między innemi: wyasygio : 


wać straży ogniowej ochotniczej 2,000 rb. sołt 
som wsi, wcielonych do Będzina wypłacać po 10 
rb. miesięcznie a woźnych magistratu zaopałtzył 
w mundury i czapki. 

Władze niemieckie zabroniły sprzedaży na tam 
gach jaj i masła. 

"W ostatnim tygodniu nie zameldowano żadne. 
go wypadku choroby zakaźnej. 

Wywóz mydła z powiatu będzińskiego e a 
becnie surowo wzbroniony. 


m 


7 Sosnowca. 


Na kopalni Niwka spłonął szpital choleryczny, 
należący do sosnowieckiego Tow. kopalń. - 

Dla górników, zatrudnionych w tejże kopakt 
władze okupacyjne podwyższyły dodatki aaa 
ne do 1 rb. dla robotnika, a dla członków rodziny - 
po 50 kop. miesięcznie. Urzędnicy otrzymują 1 a 
30 kop. 


ważnie w mniejszych warszłatach brak roboty. 
Jak stwierdza „iskra“ znacznie Be 
się liczba kradzieży w Sosnowcu. Ww porównania - 
z czasami przedwojennymi rzece nawet można, że 
kradżieże ustały zupełnie, gdyż od dłuższego CZASU , 


notowano żadnego wypadku DZA 


=- Z Płocka. 


Wobec zamierzanego W Płocku wprowadzenia | 
kart mięsnych, w ostatnich dniach w jatkach brak 
było mięsa. W poniedziałek i wtorek wiele jatek 
było zupełnie pustych, w niektórych zaś ceny PN, 
nadzwyczaj wygórowane. 


Z Włocławka. 


W iedit, 26 b. 1 es p. Adam. dreymi 


le handlowej odczyt o „Nocy Linlopadowol „ SŁ 
Wyspiańskiego. 


Cegielnia Kaczalskiego została uruchomiona. > 


sko! Bo gdy tak sobie stoi i 


ni z zadumy, ostro pytając: „Mużyk, czczo tie- 
bie jeszczo nado?“ (Chiopie, ego jeszezé 
chcesz?) 


„Ia proszu p. naczalnyka, ta szcze o cór. 3 


ju toi smetany, czy jak tam- kazały” 
wa się nieśmiało. 


„A ty durak, mużyk — zaraz Śmietana: 
o! patrzcie go. Sam przecie zeznałeś, że mia: 
łeś mleko: patrzaj go, jaki mudrahel. Z czu. 
żoho woza bere, na swij kłade* — filozof bhie 
było, Tozle. 


mański — śmiełana! — Mleko 
miesz, ty mużyk sukinsyn. 

„Ta po prawdi skazaty — moloko bulo, 
pane naczalniku, nema Szczo howoryty” = 
odzywa się przyciśnięty do muru chłopek. 

„A widzisz, że mleko. No, no, sprawiedli- - 
wy z ciebie człowiek”, słodko odzywa się Pe 
naczelnik: — „i0, dobrze — dobrze. Pomot.. 
nik! Ile twoja żona placi za gamiec austryacki.. 


mleka?“ „Dwadzieścia kopiejek“, odpowiada 


pomocnik bez namysłu. — „Daj mu tam 60 
kop., a za konewkę 50 kop., razem rubla”. . 

To rzekłszy, wyszedł z sali rozpraw d0. 
drugiego pokoju, patrzeć przez okno, czy: też | 


Szewcy milejscowi narzekają na zastój. Prze A 


w policyjnych komisaryatach miejscowych nie z - i 


Siedlecki z Warszawy wygłosi w miejscowej szkQs 


filozofuje, inter 
pretując na swoją korzyść wydany przed chwie 
lą wyrok pana naczelnika, budzi go ten ostate - 


gorodowy nie prowadzi znowu jakich powar | 


nionych stron. Chłopek zaś, wyszedłszy 2 


kancelaryi, sam nie wiedział teraz, jak. inter- l 


pretow ać nowe prawo.. 
- (Lwoski „Wisk nowy”). 
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— ©, dzieżą R. G. 0. istnieje sekcya — Wieś dla 
- dzieci. (Jasna Nr. 1); 


- rozwinięcie jaknajenergiczniejszej 
"0 nej zupełnie opieki rodzicielskiej, bądź wsku- 


da © tek śmierci rodziców, bądź też z tego powodu, 
-iiz rodzice nie są w stanie dzieci swych wy- 


i wiązana jest poddać się pewnemu regulami- 


z każdego zgłaszającego się dziecka, oraz odby- 


i = Poczem dziatwa zostaje wysyłana na wieś— 
o do obywateli ziemskich, którzy ofiarowali 
. sekcyi pomoc i, zapewniii czynny swój wspól- 


: | stój we wszystkich prawie dziedzinach pra- 


s 
> r 
~ 
sj a 
L 
e > 


©. robi się to i owo, 


"WA R SZAWA. 


M gig la i dzieci, 


Pry Wydziale Opieki nad dzieómi i mio- 


Zadaniem i głównym celem sekeyi jesi 
i akcyi ra- 
"funkowej wśród dziatwy miejskiej, pozbawio- 


żywić. 
- Zgłaszająca się do sekcyi dziatwa obo- 


nowi. Polega on na: zbadaniu - lekarskiem 


-> eju przezeń kilkudniowej- kwarantanny W u- 
rządzonem ad hoc schronisku przy sekcyi. 


udział w jej humanitarnej akeyi. 
+ +, Do dn. 22 marca r. b. do sekcyi zapisało 
-Bię 1860 dzieci, oględzinom lekarskim podda- 
no — 10984 dzieci, zaszczepiono ospę — 454 
-= dzieciom -= na wieś wysłano — 800 dzieci 
= -Oto są realne przejawy działalności sekcyi od 
chwili jej istnienia do dn. 22 marca r. b. 
Wzrastająca jednak z dniem każdym dro- 
żyzna środków żywnościowych w kraju, za- 


- wy, zmniejszanie się i brak zarobków, wpły- 
wając ujemnie na materyalny stan ludności, 
(zwłaszcza zamieszkałej w miastach, powodują 
pośrednio masową nędzę wśród dzieci. 
i W porównaniu z ogromem niedoli dzie- 
cięcej, której stopień najlepiej ilustrują dane 
gyitrowe (do sekcyi zgłasza się codziennie do 
50 dzieci) pomoc sekcyi jest niedostateczna. 
W danej, np., chwili do sekcyi zgłosiło 
„gie 500 dzieci, których — wobec braku zgło- 
szeń ze strony obywateli ziemskich. — niema 
gdzie wysłać. 
-~ Rozpacz wystających w ogonku matek tru- 
dno opisać. 
Przyszłość nasza jest w dzieciach naszych, 
mamy więc nadzieję, że społeczeństwo pol- 
skie na prowincyi na głos ten nie pozostanie 
obojętne. | 


Kronika wa rarszawska 


W sprawie wyborów św:do- Rady Miejskiej. 


` Komitet Obywatelski otrzymał onegdaj od 


*iadz następującą odezwę: 

„Zarząd niemiecki zasadniczo zgadza się, 
aby zamiast Komitetu Obywatelskiego po- 
wstała Rada Miejska z wyborów, 
obywateli. 

Uprzejmie proszę o zakomunikowanie 
bliższych. projektów co do zasad wyborów i 
organizacyi Rady Miejskiej. Żądam jednak 
zasadniczo, aby wszyscy obywatele miasta, z 
uwzględnieniem ieh. majątku, wykształcenia 
i stanowiska zawodowego, mogli wziąć udział 
Ry wyborach, przyczem należy, przez stworze- 

nie okręgów wyborczych, zapewnić równo- 
mierny udział wszystkich dzielnie miasta, jak 
również i mających być z dn. 1 kwietnia przy- 
łączonych przedmieść. 

Ponieważ wydaje się koniecznem możli- 
wie spieszne uporządkowanie stosunków, o- 


z pośród 


> tzekuję wniosku Zarządu Miejskiego najpó- 
o {niej do dn. 10-go kwietnia r. b.“ 

Szef Administracyi 

przy Generał-Gubernatorstwie Warsz, 

podp. von Kries. 


y Komitet Obywatelski na wezorajszem po- 
:gledzeniu wybrał komisyę z udziałem ks. Lu- 
- 'bomirskiego oraz pp.: Drzewieckiego, Kade- 
"na, Kociatkiewicza, Dicksteina i Ziemięckie- 


| '<go, która opracuje zasady, na jakich mogłoby 


. dyć wytworzone odpowiednie ciało, powoła- 
' Re do opracowania ordy pnacył wyborczej dla 
3 osb m. o 


Teorya B a praktyka. 


Ken Dla ulżenia ciężkiego w chwili obecnej 

< bytu: niezamożnym mieszkańcom Warszawy 
l Co prawda, nie zawsze na 
-dobre wychodzi to, eo się robi, głównie z te- 


68, go powodu, że ci, którzy robotą ową kierują, 
„nie mają dosyć .doświadczenia, 
RA `- potrzebnego, by to, co w teoryi obmyślą, dało: 
"1,0. w. praktyce należyte. i zgóry przewidziane 

socn wyniki. 


niezbędnie 


o Wyrazistym tego przykładem jest wpro- 
. Wwadzony u nas za przykładem Niemiec ró- 


>. wnomierny rozdział chleba pomiędzy. ludność, 
-< na podstawie systému ` kartkowego; 
xsama w` sobie najzupełniej sprawiedliwa; ale 


Zasada 


`- 2 przyczyn, szerszemu ogółowi bliżej niezna- 
' nych, przyniosła ona pogorszenie pieczywa 
« do tego stopnia, że znaczna jego ilość, znajdu- 


- jaca się w sprzedaży publicznej, stala się tru- 
vo jaca dla organizmów ludzkich. Ludzie coraz 


> więcej chorują od chleba „karikowego”. 


Jość chleba, wydawanego na każdą oso-. 
" bẹ, w pierwotnej normie swojej niezbyt wiel- 
= ka, w ostatnich czasach została ieszcze zmniej- 


| zona. Tem Rh więc dbaćby należało o 


dobroć wypieku. Czyż trzeba dowodzić, że 


r PT r a EE OOO EET EEE ZYTA EROTYCZNE COW 


 zaproszonego «na zebraniu organizacyjnem 
 Obradóm przewodniczył poseł do rosyjskiej 


zmniejszenie ilości chleba przy pogorszeniu 
jego wartości odżywczej fatalnie musi się od- 
bić na ogółnym stanie zdrowia, a tem samem 
i na ogólnym bycie szerokich warstw miesz- 
kańców Warszawy ?. 

Teraz znów PoE ani i już kie 
bno postanowiono, że wszystkie przedmioty 
pierwszej potrzeby nabywać będzie można 
jedynie, jak obecnie chleb, za kartkami. Re- 
-forma ta ma na celu umożliwienie ubogim 
nabywania środków żywnościowych, będą- 
eych obecnie przedmiotem ' spekulacyi han- 
dlarzy. 

Zasada sprawiedliwa. 
można, że wprowadzenie jej w życie nie przy- 
czyni się do polepszenia sytuacyi najuboż- 
szych, pogorszy położenie ogółu. Przede- 
wszystkiem norma, wyznaczona:na osobę, nie 
wydaje się dostateczna: czy nie zamało jest 


Ale obawiać się 


dla człowieka półtora funta na dzień pokar- 


mów stałych, a w tem funt kartofli, które, jak 
wiadomo, mają bardzo małą wartość odżyw- 
czą?... Na resztę — pół funia — złożyć się ma: 
mięso, mąka, kasza, groch, tłuszcze i sól. Coś 
Tow elaia „przyskapo”. 

A jeżeli sprzedaż tych produktów 
będzie zorganizowana, jak obecnie sprzedaż 
chleba, to dalibóg, licznym zastępom nóiesz- 
kańców Warszawy nietylko utrudnione, 
wręcz uniemożliwione będzie istnienie. 
Wogóle sprawa wprowadzenia systemu 
kartkowego na _ przedmioty żywnościowe 
przedstawia się niejasno. A nie może ina- 
czej przedstawiać się, bo ją opracowano i za- 
decydowano w zaciszach biur rozmaitych Ko- 
misyj i Sekcyj. Teoretycznie może się to na- 
wet wcale dobrze przedstawiać, ale praktyka 
często bywa wrogiem najpiękniejszych teo- 
ry] 


Z Sekeyi żywnościowej Z. M. 
Otrzymujemy informacyę, iż pp.: 
Meyre i St. Przanowski ustąpili z prezydyum 
Sekcyi żywnościowej Zarządu miejskiego. 


Jerzy 


Rekwizycya żywnościowa. 
W sprawie regestracyi i rekwizycyi ar- 
tykułów pierwszej potrzeby będzie dziś złożo- 
ny władzom okupacyjnym memoryal, w któ- 
rym między innemi poruszono sprawę dowo- 
zu wszelkich produktów do Warszawy. 
Regulamin rekwizycyi artykułów pierw- 
szej potrzeby będzie w tych dniach ogłoszo- 
ny przez prezydyum poeyi niemieckiej. 


Ka. wydatki wydziału Oświeenia. 


Na bieżące potrzeby wydziału oświecenia 
na marzec zarząd miejski wyasygnował sumę 
rb. 119.700. 
Wydział oświecenia zwrócił się do zarzą- 
du miejskiego z prośbą o przyznanie rb. 2.000 
pożyczki Tow. wzajemnej pomocy nauczyciel- 
stwa polskiego dla UCB -szkół począł- 
kowych. 


team ez 


Jubileusz Tow. wyścigów konnych. 
Wezoraj upłynęło 75 lat od chwili za- 
twierdzenia przez ówczesną Radę administra- 
cyjną Król. Polskiego Tow. wyścigów kon- 
nych w Królestwie Polskiem. | 
Ustawa Tow. zastrzega, iż prezesem Tow 
winna być osoba urzędowa, zazwyczaj bywał 
nim generał - gubernator warszawski. Fak- 
tycznym kierownikiem Tow. bywa  wicepre- 


zes. Pierwszym wiceprezesem był Józef hr 


Zamoyski, obecnie jest nim p. Fryderyk Jur- 


jewicz. 
Najdłużej przewodniczył Tow. i niemałe 
zasługi dla rozwoju jego położył długoletni 
wiceprezes August hr. Potocki, w swoim cza- 
sie popularna osobistość w Warszawie. 


! „Klub Polski“, 
Wczoraj. w Resursie Obywatelskiej odby- 
ło się pierwsze ogólne zebranie członków nie- 
dawno zawiązanego Klubu pod nazwą „Pol- 
skiego, zwołane w celu dokonania wyboru 


Komitetu Klubu, w miejsce tymczasowego, 


Rady Państwa, p. Steian Godlewski, wybory 
zaś dały wynik następujący: do Zarzadu pp. 
hr. Roger Łubieński, Dobraczyński, dr. Sier- 
piński, Korwin-Szymanowski, Janowski, Rey- 
mont, ks. Woroniecki, Masłowicz, Wiśniewski 
Jeske-Choiński,  Czerniewski, 
Nakwaski, hr. Ostrowski, 
Bogatko. Tymczasowa siedzibą tego Klubu 
jest Resursa Kupiecka. 
Liga ratowania dzieci. 
Dowiadujemy się, iż powstał projekt za- 
wiązania „Ligi ratowania dzięci” z uwzględ- 
nieniem w najszerszym zakresie opieki nad 
niemi pod Mesa rów wychowawczym. Dla zor- 
ganizowania tej ligi czynione są usilne zabie- 
gi o pozyskanie znaczniejszych, niezbędnych 
na ten cel funduszów. Spodziewać się należy, 
że projekt ten urzeczywistni się jaknajrychiej. 


Kampania kąpielowa. 
Kampanię kapielową wśród ubogich dzie- 
ci na szerszą skalę rozpoczął wydział hygieni- 


Bogusławski- 


stów domowych. W tych więc dniach partya, 


składająca się z 200 zgórą dzieci przybyła do 


tak. 


"ale. 


Ignacy Baliński i~ 


lokalu kąpieli ludowych przy ul. Chmielnej, 
pod wodzą hygienistów i hygienisiek domo- 
wych. 

Dzieci, zaopatrzone w mydełka i czyste 
koszule w zawiniątkach, w ciągu godziny prze- 
kształcono z brudasińskich w czyścioszków. 

Ra miejscu asystowali prezes Tow. hygie- 
ny praktycznej im. Bol. Prusa, dr. Żurakowski 
i przewodniczacy wydziału hygienistów domo- 
wych, adw. Korenield, aby calej sprawie na- 
dać organizacyjny ład i ulożyć na zasadzie 
praktyki regulamin. Zbiorowe kąpiele dzieci 


w grupach odbywać się mają raz w tygodniu. 


a) 


Muzeum przyrodnicze szkoły Zgromadze- 
nia Kupców. 

Szkoła Zgram. kupców przy ul. Prostej 
posiada wyjatkowo bogate muzuem przyrod- 
nieze, mające doniosłe znaczenie praktyczne 
przy wykładzie nauk przyrodniczych. Chcąc 
uprzystępnić osobom, interesującym się tym 
działem naszych spraw  pedagogiczno-kształ- 
cących, zapoznanie się ze środowiskiem Wzo- 
rowo prowadzonej szkoły, Tow. Miłośników 
przyrody urządza w d. 26 b. m. o godz. 11 ra- 
no, wycieczkę do szkoły Zgrom. kupców. któ- 
ra prowadzi łaskawie prow. W. Jezierski. Za- 
pisy w kancelaryi Towarzystwa  (Jerozolim-" 
ska 56) od godz. 4 do 7 wiecz. 


Na je nak lipski. 


W ostatnich dnia wyjechało z Warszawy 
kilka grup kupców na jarmark wiosenny do 
Lipska. 

Przed reorganizacyą K. 0. 

W łonie Komitetu Obywatelskiego ma po- 
wstać komisya, która rozstrzygnie, jakie spra- 
wy powinny być załatwiane przez K. O. i ja- 
kie mają być edłożone do chwili powołania 

owego zarządu miasta, gdyż K. O. ma pozo- 
stawać w obecnym swym składzie już tylko 
bardzo krótki czas. 


Nap NA 


Izolowanie na wypadek tyfusu. 
Sekcya zdrowotności publicznej przed- 
stawiła zarządowi miasta projekt zmierzają- 
cy do tego, by wszyscy lokatorzy mieszkania, 
w którem zdarzył się wypadek tyfusu, obo- 
wiązani byli poddać się przymusowej izolacyi. 
Gdyby w tym samym domu zachorowało kil- 


ka osób, wszyscy lokatorzy danego domu po- 


dlegać mają temu rygorowi. 


s 7 + 


Opłata za poświadczenia. 
-Zarząd miasta postanowił przywrócić o- 
płatę 10 kopiejek za wszelkiego rodzaju po- 
świadczenia wydawane przez milicyę miejską. 


pa 


Kontrolowanie mleka. 


W celu rozciągnięcia baczniejszej kontro- 
li nad sprzedażą mleka Sekcya zdrowotności 
publicznej postanowiła powołać do życia spe- 
cyalną komisyę, złożoną z lekarzy i weteryna- 
rzy, która roztoczy swój nadzór nad mle- 
czarniami i oborami. 


eame nocy 


Teatr i muzyka, 
„Pułaski w Ameryce”, 

Autor „Dymitra Samozwańca* wykończył nowe 
dzieło sceniczne, które oddaje do grania: przede- 
wszystkiem w Warszawie teatrowi Polskiemu. 

Nowy dramat A. Nowaczyńskiego nosi tytuł 
„Pułaski w Ameryce" i jeszcze prawdopodobnie w 
wiosennych miesiącach będzie PYBEWIORY na de- 
skąch scenicznych. 

Rzecz cała z czasów amerykańskiej wojny o 
niepodległość, coparta jest jak poprzednie dramaty 
Nowaczyńskiego, na badaniach i źródłach historycz- 
nych. 

Bliższe szczegóły e „Pułaskim w Ameryce", 
który wzbudzi zapewne niezwykłe zaiteresowanie 
i nad którym autor „Cyganeryi Warszawskiej" pra- 
cował w roku wojny, podamy z czasem, gdy sztuka 
będzie już w. próbach. 

Teatr Wielki. Dziś „Hugonoci* Meyerbeera. 

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Judasz z Ka- 
riothu* K. Rostworowskiego, 

Teatr Polski. Dziś i jutro „Wojewodzic podla- 
ski“ J. Jaroszyńskiego. 

Teatr Mały. Dziś premiera sztuki Caillaveta i 
de Fleursa „Zalotna* z Gasińskim i Maryą Mroziń- 
ską. * 

Teatr Letni. Dziś i jutro „Wieża Babel". 

Teatr Nowości. Dziś i jutro „Królowa kinema- 
tografu". 

Teatr Praski. Dziś poraz pierwszy „Gwiazda 
Syberyi“, jutro powtórzenie. 

Z Filharmonii. W niedzielę, w Filharmonii od- 
będzie się poranek wagnerowski pod dyrekcyą Ke- 
niga, z udziałem p. Tadeusza Barszczewskiego, 
który odśpiewa „Pożegn'nie Wotana", 

Dwóch znakomitych -riystów wystąpi w przy- 
szłym tygodniu w Filharmonii. We wtorek Willy 
| Backhaus, pianista o rozgłośnej sławie i w piatek 
Bronisław Huberman, który tak wielki tryumf od- 
niósł ubiegłego miesiąca w Filharmonii. 


Teate polski z Warsza, = 


Teatr Polski z Wean edstąpił swój gmach 
teatralny na przedstawienia Reinharda z Berlina. 


W zamian za to generał-gubernator Beseler udzie: 


lt trupie teatru Polskiego” pozwolenia na wyjazd 
w obręb państwa niemieckiego. Artyści, zaopatrze- 
ni w papiery upoważniające ich do swobodnej 
jazdy po Niemczech, dadzą 7 przedstawień w Po- 
znaniu, 2 w Berlinie, we zagrają R a Th 


z żałobnej kariy: | | 


Z żałobnej karty. 


Wczoraj, o godz. 2 po poł, z domu Sizedpó 
grzebowego, odbył się przy licznym udziale rodzi« 
ny i młodzieży szkolnej pogrzeb zwłok Róży z Gur- 
ganów Henrykowej Bergsonowej. 

Zmarła, odznaczsjąca się wybitnemi zalotańni 
ducha, brała czynny udział w akcyi społecznej, mas 
jącej na celu niesienie młodzieży szkolnej pomocy 
materyalnej. Ostatnio niosąc pomoc jednemu z nau. 
czycieli, który zachorował na tyfus, zaraziła się tą 
straszną chorobą i pomimo troskliwej opieki lekar- 
skiej po kilku dniach zmarła. Na trumnie zmarłeł 
na posterunku opiekunki młodzieży złożono wiele 
wieńców z odpowiednimi napisami. 


Zacięty biczem odpowiedzi naszej w spra 
wie tendencyjnie fałszywego skomentowania 
artykułu, zamieszczonego w Nr. 40 „Godziny 
Polski“, p. t. „Nasi obrońcy“ —— p. Andrzej 
Niemojewski wysuwa ku swej obronie argu- 
ment, że widocznie ocenialiśmy należycie je» 
go uzdolnienie pisarskie, skoro otrzymał od. 
nas propozycyę współpracownictwa. 

Istotnie tak było, p. N. propozycyę współ: 
pracownictwa w pewnym ściśle określonym 
dziale od nas pośrednio otrzymał, dał jednak 
na nią odpowiedź odmowną, motywując ja, 
tym razem całkiem logicznie tem, że redagu- 
jac „Myśl niepodległa“, wszystkie ważniejsze 
sprawy i zagadnienia tam omawia, co mu po- 
chlania sporo czasu, resztę zaś chwil wolnych 
pragnie poświęcić pracy naukowej. 

Odpowiedź tę przyjęliśmy do wialfomości 
z pewnym żalem, jakkolwiek znawey psychi- 
ki p. N. twierdzili, że jego myśl niepodległa 
jest zbyt silnie podległa „wiatrom od wscho- 
du“, aby przy całej swej elastyczności, mogła 
się tak odrazu nagiąć do biegunowo przeci- 
wnej ideologii politycznej. Obserwując jed- 
nak, w związku z przeżywanym momentem 
dziejowym, bliżej jego działalność pisarską, 0- 
partą wyłącznie na negacyi i takmudyecznym 
sposobie myślenia, a pozbawionej wszelkiego 
pierwiastku twórczego, nie żałujemy, że omi- 
nal nas zaszczyt zaliczania p. N. do grona na- 
szych współpracowników. 


(Na tle przeglądu prasy). 


Z powodu ogłoszonego niedawno listw 
Henryka Sienkiewicza w sprawie działal- - 


ności polskiego komitetu generalnego w 
Vevey zabieraliśmy już głos (w Nr. 66 
„Godziny Polski“ z dn. 5 marca), wykazu- 
jac, że znakomity powieściopisarz pie do- 
cenia dostatecznie ważności chwili, jaka 
dla narodu naszego nadeszła i ogranicza- 
jąc się jedynie na działalności filantropij- 
nej — robi w stosunku do tej chwili za ma- 
ło. „Politykę czynną — czytamy w liście 
— niech robią ci, którzy myślą, że wobec 
tego sfinksa, którym jest przyszłość, robić 
ja można i należy. Wszelako ci powinni 
pamiętać, że nie dość jest mówić ludziom: 
„Pójdźcie za nami“, trzeba im oprócz tego 
dać choć mały kęs. chleba, by mieli silę 
ruszyć we wskazanym im kierunku. Wy- 
znaję otwarcie, że uważałem tę potrzebę 
za najważniejszą i że wziąłem udział w Ko- 
mitecie właśnie dlatego, że został w imię 
jej zawiązany”. 
„W powyższym ustępie — pisze „Go: 
niec* — zasłużony pisarz -z lekkim sercem 
wygłasza zasadę zarówno niesprawiedliwą 
jak zgubna w swych skutkach. Wielka 
sprawa polityczna, sprawa odrodzenia na- 
rodowego nie jest przedsiębiorstwem od- 
dzielnych jednostek lub spółek amator- 
skich, lecz zbiorowym obowiązkiem całej 
społeczności. Ci zatem, który do obowiąz- 
ku tego nawołują i wskazują odpowiednią 
drogę, bynajmniej z tej racyi nie są obo- 
„ wiązani do rozdawania wokoło małych czy 
dużych kęsów chleba. Nie stanowią prze- 
cież jakiejś uprzywilejowanej zbiorowości, 
zasobnej w środki maieryalne, sami są czę- 
ścią tegoż zbiedzonego społeczeństwa i cier- 
pią. niedostatek narówni z innymi. Czyż 
mają swą działalność zawiesić, aż pozyska- 
ja do niej prawo przez uprzednie zasługi 
filantropijne? 
Przyjąć podobną zasadę, to znaczy prze: 
_ kreślić cała historyę narodów europejskich 
i największe momeniy naszych = 
dziejów. Narodowi ujarzmionemu mog 
przynieść gruntowną lasów odmianę je» 
dynie chwile wielkich przesileń politycz. 
nych, chwile burz, wstrząśnień i przewre= 
tów. Lecz z natury rzeczy tym chwilom 
przelotowym towerzyszą najsroższe klęski 
gospodarcze, które rujnują kraj, a ludreś © 
tego przygnialają ciężkiem brzemienie” 


| W tych ciężkich i trudnych warunkach 
naród musi przed obcymi i swymi zdawać 
egzamin dziejowy, stwierdzać swe rzeczy- 
wiste prawo do dziedzictwa przeszłości, do 
usprawiedliwionych nadziei przyszłości. Za 
czasów Kościuszki, Dąbrowskiego i ks. Jó- 
zefa w kraju naszym także było głodno i 
chłodno, lecz nikt nie wymagał od tych 
obrońców narodowego tyłu i honoru, 12- 
by przedewszystkiem rozdawali kęsy cleba, 
«1 dopiero później powoływali ludzi pod 
sztandary. leh czyny pozostały w jasnej 
aureoli na kartach historyi i we wdzięcznej 
- pamięci potomnych, gdyż ocaliły sławę i 
godność imienia polskiego, a tem samem 
uchroniły od zagłady samowiedzę naro- 
dowa l 
W obeenej chwili polityka nie jest tem, 
-ga co uchodzi w czasach pokojowych: jest 
ona wprost nakazem sumienia narodowego, 
od którego domaga się jasnej i wyrażnej 
odpowiedzi tragiczne pytanie z walczącego 
obozu: czemże jest dzisiejsze społeczeństwo 
polskie? 

Komitet w Vevey, jak utrzymuje Sien- 
kiewicz, prowadzi swą użyteczną działal- 
ność w granicach ściśle określonych i niema 
żadnej barwy politycznej. Lecz zarzuty, o 
które chodzi, nie dotyczyły Komitetu jako 
całości ani jego prezesa, lecz niektórych 
członków i agentów, którzy w tej właśnie 
działalności ujawniają tendencye bardzo ja- 
<skrawe. | 

Dotyczyły szczególnie wiceprezesa Igna- 
cego Paderewskiego, który w znanych wy- 
wiadach i przemówieniach sławił odezwę 

wielkiego księcia i postępowanie władz mo- 
skiewskich w Polsce, a robił to podczas 
swej kwesty w Ameryce i w ścisłym z nią 
związku. Komitet, o ile naprawdę chce 


być bezpartyjnym, nie powinien czegoś po 
dobnego tolerować. 

Fakty te są znane i zaprzeczyć im nie- 
podobna. - 


-a mili w Krakowie, 


Zgromadzenie Wielkie, odbyć się mające 


mą modłę zgromadzenia historycznego z d. 16 
- sierpnia 1914 r, wyznaczone zostało, jak się 
- dowiadujemy, na sobotę, d. 15 kwietnia b. r 
(przed niedzielą palmową) do Krakowa. 


Na zgromadzeniu tem, po ustąpieniu 
wszystkich obęcnych członków, odbędzie się 


wybór nowych członków Naczelnego Komite- | 


tu Narodowego. 


Skład N. K. N. ulegnie również zmianie. | 


Obecnie N. K. N. składa się z 20 członków i 20 
zastępców; różnica między członkami a za- 
stępcami zostanie zniesiona, a N. K. N. skła- 
dać się będzie po 15 kwietnia z pięćdziesięciu 
kilku członków. | 


W listopadzie r. z. N. K. N, we własnym 


zakresie zniósł godności wiceprezesów. Na 
czele stał prezes Jaworski, wspierany przez 
komitet wykonawczy, złożony z posłów Da» 
szyńskiego, Germana i Witosa i trzech szefów 
departameniowych, t. j. szefa departamentu 


wojskowego, podp. Sikorskiego, szefa depar- | 
tamentu skarbowego dra Tadeusza Starzewe | 


skiego i szefa departamentu organizacyjnego, 
które to funkcye w zastępstwie radcy dworu 
Germana pełnił poseł dr. Marek. Ponadto fun- 
gowało dwóch sekretarzy generalnych, dr. So- 
kolnicki i red. Srokowski, 


Skład powyższy ulegnie po wstąpieniu 
reprezentantów wschodnio-galicyjskich strone 
nictw zachowawezych zmianie o tyle, że zgro- 
madzenie wielkie z 15 kwietnia powoła, jak 
wiądomo, na prezesa N. K. N. prezesa Koła 
dra Bilińskiego i wybierze wiceprezesa prof. 
Jaworskiego. Wzmocniony też zosianie odpo- 
wiednie komitet wykonawczy i utworzony zo- 
słanie czwarty departament opieki nad były- 
czas „Naczelny Komitet opieki nad legionista- 
mi, oraz wdowami i sierotami po poległych 
łegionistach”, zostanie zwinięty. 


Co do udziału stosunkowego stronniciw 
poszczególnych w N. K. N, udział ten pomyśla- 
ny jest procentowo. Na tej podstawie otrzymać 
mają w N. K. N.: | 


Autonomiści sejmowi 10% 
Centrum sejmowe 10% 
Demokraci polscy 10% 
Koło krakowskie (sejm) 10% 
Piaslowcy 10% 
Socyaliści 10% 
Katolicko-narodowa partya 5% 
Polskie stronnictwo ludowe 8% 
Polska partya posiępowa © 5% 
Niepodległościowcy 5% 
Spoleczno-narodowi 5% 
Zydzi 5% 
Miasło Kraków 57% 
Miasto Lwów 5% 


Tak się przedstawia planowane prze 
kształcenie N. K. N. w zarysach ogólnych, 


Opieka mad podań wydładeścani w Rogi. 


_| w Kijowie, 


| fana przez Wydział wykonawczy Rady Zjaz- 


„wałą cały materyal adresowy, otrzymany za 


| szkolnego, 


zacyi stoi członek 


| wa, w tem z Królestwa okoła 200,000. W ten 


| znaczenie, 


| radzania im, co w żadnym razie nie powinno 


| kiórem życie samo i jego przejawy powinny 
| stwarzać najskuteczniejsze metody działania, 


których mogą być zakładane szkoły i inne 


miejscowościach, gdzie się znajdują większe 
| skupienia wysiedleńców. Zakłady naukowe z 
językiem wykładowym polskim o charakierze 
stałym, t į. takie, które mają działać po ukoń- 


IL 


Sekeya szkolna przy Radzie Zjaz- 
dów w okresie sprawozdawczym  podjęłą i 
przeprowadziła za zezwoleniem ministra o- 
światy szereg prac, związanych z organizacyą 
szkolnictwa polskiego i przyczyniających się 
do prawidłowego iunkcyonowania tegoż. 

Otwarto szkoły jedno i dwuklasowe, oraz 
dla dorosłych i dzieci, znajdujących się w 
szkolach rosyjskich w miejscowościach Czyta, 
Sławiańsk, Bachmut, Włodykaukaz, Dźwińsk, 
Mozyrz, Bediansk, Symferopol, Irkuck, Ula, 
Wiatka, Symbirsk. Zakładanie dalszych szkół 
w toku. Dla użytku tych szkół opracowano 
„instrukcyę dla zakładania i prowadzenia 
szkół ludowych”, zawierającą przepisy praw» 
ne i regulamin szkolny. Wydział szkolny zaj- 
mował się dostarczeniem nauczycieli i ochro- 
niarek dla szkół i ochron, zaopatrywaniem 
tychże w podręczniki, tworzeniem stałych bi- 
blioteczek szkolnych, wydawaniem podręczni- 
ków szkolnych. 

W sprawie wydawnictwa podręczników 
szkolnych wydział szkolny napotkał na znacz- 
ne trudności z powodu niewielkiej ilości pol- 
skich drukarń i polskich zecerów, wskutek 
czego drukarnie albo nie przyjmują zamó- 
wień, lub przyjmują bez zobowiązania co do 
terminu, Dotychczas z druku wyszły: w Kijo- 
wie „Elementarz“ Promyka, „Botanika“ Zie- 
lińskiego, „Wypisy na klasę HI“ C, Boguckiej, 
„Wypisy na klasę IV“ Gallega; w Moskwie: 
nakładem Wydziału szkolnego Komitetų Pol- 
skiego „Elementarz“ Promyka, „Ćwiczenia do 
nauki poprawnego pisania” st. I, II, III iTV, 
C. Boguekiej, C. Niewiadomskiej, J. Warn- 
kówny. W druku znajduje się obecnie 21 ksią- 
żek, z tego 8 w Moskwie, 4 w Petersburgu i 9 


przepisów obowiązujących, wyłożonych w pra- 


1914 r. Pozwoleń na otwarcie tego rodzaju 
zakładów naukowych udzielają odpowiednie 
władze miejscowe. Organizacya i dozór nad 


ców zostały powierzone kuraiorowi okręgu 
naukowego warszawskiego, który znajduje się 


ganizacyami polskiemi. 

W ochronkach, utrzymywanych przez or- 
ganizacye polskie, może być udzielana nauka 
czytania i pisania w języku polskim, jednak 
dzieci starsze (od 9 lat) winny także pobierać 
naukę języka rosyjskiego. O otwarciu ochro- 
nek.ma być zawiadomioną policya miejscowa 
| i inspektor szkół początkowych, | 


ds wywnaiców w Kijowie, 


tam już spis ludności polskiej, która wskutek 
okoliczności wojennych zmuszona była opt- 
ścić miejsca stałego zamieszkania, zajęte lub 
zagrożone przez przeciwnika, W tym celu 
rachmistrze komitetu. obchodzą mieszkania i 


mnianych miejscowości. Rachmistrze ci zbie- 


łych w drodze i wogóle od chwili opuszczenia 
miejsca stałego pobytu. Rachmistrze obchodzą 
tylko te mieszkania, gdzie podczas ogólnego 
spisu ludności zarejestrowano rodziny wysie- 
„dleńców. Według danych ogólnego spisu za- 
rejestrowano ogółem 6427 mieszkań, w któ- 
rych zapisano 26,754 wygnańców, w tej liczbie 
21,103 dorosłych i 5,631 dzieci. (WAT.). 


(stenżmie przed: wyzskien. 


Polskie komitety pomocy ofiarom wojny 
zwracają obecnie uwagę publiczności zarówno 
rosyjskiej jak i polskiej, że do hoteli i miesz- 
kań prywatnych zjawiają się ostatnimi czasy 
najrozmaitsze osoby, które podają się za otia* 
ry wojny i wyłudzają pieniądze, umiejętnie 
przedstawiając swą nędzę. Wobec tego, że 
zwykłym motywem zwracania się do ofiarmo- 


W dniu 28 i 29 grudnia r. z. została zwo- 


dów narada dyrektorów polskich szkół śred- 
nich, na której zostały załatwione sprawy, 
związane z przyjmowaniem uczniów do szkół | 
średnich, sprawy personelu nauczycielskiego, 
kursu rocznego nauk, zakończenie roku szkol- 
nego i t. p. Abituryentom postanowiono urzą- 
dzić egzamin wobec delegata okręgu jedynie 
w zakresie kursu ostatniej klasy wzorem ro- 
ku ubiegłego w Królestwie i wydać im świa- 
dectwa dojrzałości ną polskich  blankieiach. 
Do komisyi szkolnej przy Radzie Zjazdów ze 
swego grona wybrano: dyr. Jacuńskiego, dyr. 
Kulwiecia i p. Tyszkę. j i 

Sekcya statystyczna czuwała nad 
dostarczeniem materyału cyfrowego Wydzia- 
łowi wykonawczemu Rady Zjazdów. Opraco- | czują się w obowiązku oświadczyć go nastę- 
puje: Komitety polskie rejestrują wszystkich 
zgłaszających się i nikomu nić odmawiają 
pierwszej pomocy. Dalsza zaś pomoc udziela- 
na jest na mocy poczynionych wywiadów o 
każdym petencie. Osoby niezdolne do pracy 


pomocą kwestyonaryusza i rozsyłała na jega 
podstawie wykazy. Na żądanie sekcyi szkolnej 
sekcya opracowała projekt kwestyonaryuszą 
mającego na celu przedstawienie 
stanu potrzeb szkolnych. Że względu na ko- 
nieczność regestracyi dzieci zgubionych, sek- 
cya opracowała i przesłała do C. K. O. w Pe- 
tersburgu, w porozumieniu z ©. K. O. w Mo- 
skie, projekt karty regestrącyi dzieci zgubio- 
nych. 


pracować, do chwili otrzymania pracy, Odma- 
wia się zapomogi jedynie osobom, których zła 
wolą została stwierdzoną, oraz zdolnym do 
pracy, którzy parokrotnie ofiarowanej im pra- 
| cy nie przyjęli. (WAT.). 
Biuro prawne, otwarte w pierw» | , ! 
szych dniach października 1915 r., zajmowało 
się gromadzeniem i systematyzowaniem mate- 
ryałów nałury prawnej, dotyczących sprawy 
odszkodowania za straty, powstałe wskutek 
działań wojennych, oraz udzielaniem porad i 
wskazówek osobom poszkodowactym, zwracą» ` 
jącym się osobiście do biura, oraz organiza- 
cyom polskim, tudzież osobom prywatnym. 
Pomocpółnocnafpoludniowa. 
Latem, gdy falą wygnańców przybrała cha- 
rakier klęski masowej, powołane zostały dwie 
organizacye rządowe pomocy wygnańcom w 
guberniach, bliżej frontu położonych: pamoe 
północna i południowa-—„Siewieropomoszez” 
i „Jugopomoszcz”. Na czele pierwszej organi- 
Rady państwa, Zubczani- 
now. Obejmuje ona dziś gubernie: mińską, 
mohylewską, smoleńską, witebską, wileńską, | 
pskowską i inilancką. W tych guberniach sku- 
piona jest 4 część ogółu wygnańców polskich 
w całej Rosyi. Jest ich tutaj, Polaków i innych 
około 600,000 osób, wśród nich Polaków poło- 


Zamach prawicy przeciwko Dumie. . 


Skrajna prawica zamierzą — według do- 
niesienia gazety „Ruskija Wiedomostii" — za- 
wiądomić rząd, iż jej zdaniem rozpatrzenie 
budżetu winno być jaknajszybciej zakończone, 
poczem należy ogłosić przerwę w pracy Dumy 
bez określenia terminu. nowej sesyi. Zawiado- 


mer 


Duma w obronie żytów. 


Przedstawiciele poszczególnych grup po- 
selskich wnieśli w Dumie nagłą inierpelacyę, 
w której zalożono protest przeciwko ostatnim 
sposób działalność organizacyi Pomocy Pół. ube 
nocnej ma pierwszorzędne dla ogólu Polaków | ciwko żydom w Rosyi. (WAT). 

Najbardziej podstawową i dodatnią cechą, 
którą jej nadał główny pełnomocnik, członek 
Rady państwa, Zubczaninow, jest ujmowanie 
wszystkich potrzeb wygnańców i sposobów za- 


Kozacy a Duma, 


dawczy o zwiększeniu ilości posłów do Dumy 
od ludności kozackiej. Ta ostatnia była dotąd 
„upośledzona pod względem praw politycznych, 
Obecny przebieg wojny dowiódł, że kozaków 


być podporządkowane żadnej doktrynie i uni. 


o , 

ją organy postępowe, na decyzyę rządu, ani 

też na log Dumy. (WAT). 
wersalnej formie, narzuconej z góry, lecz. w | 


Polskie organizacye odrazu weszły w blizkie | pewnością, jak w przeszłości. Wobec tego by- 
stosunki z p. Zubezaninowem, Komisya zacho- | łoby niesprawiedliwością ograniczać „ludność 
dnia C, K. O., która sama jedna obejmuje | kozacką w ich prawach politycznych. Prasa 


skich, zawdzięcza bardzo wiele ze swego roz 
woju przychylności pomocy północnej. . 


swoją działalnością połowę wygnańców pol- | petersburska przyjęła wniosek powyższy z 
| wyrazami najwyższego zadowolenia, (WAT); 


AZ SĘ 


kursy z językiem wykładowym polskim w. 


czeniu wojny, otwierane być mogą na mocy, 


szkolnictwem tymczasowem dla wysiedleń- 


"spisują lokatorów, przybyłych z wyżej wspo» 


otrzymują zapomogę stałą, ci zaś, którzy mogą 


mienie to nie wpłynie jednak, jak podkreśla- 


nie należy w Rosyi lekceważyć, przeciwnie, 
że. Rosya może na nich polegać z tą samą. 


wie o szkolnictwie prywatnem z dnia 2 lipca | 


obecnie w Moskwie. Wydział wykonawczy Ra- 
dy Zjazdów będzie pośredniczył między kura- | 
torem okręgu naukowego warszawskiego a or | 


Według pism kijowskich rozpoczął się. 


rają również dane co do wysiedleńców, zmar- . 


ści prywatnej jest twierdzenie, jakoby komi- | 
tet odmówił im pomocy, towarzystwa polskie | 


Szk oły polskie. Wskutek starań o a 
K. O. i Rady Zjazdów rosyjskie ministeryum | 
oświaty wydało szereg rozporządzeń, metą | 


100,000 rubli z funduszów skarbu dla ewaky. - 
owanej z Królestwa Polskiego i Litwy poli. 
cyi. Z sumy tej ma być urzędnikom policy 
wypłacona część pensyi, należącej się im a 
kilka ostatnich miesięcy. Urzędników takich - 
liczą przeszło 1,000 (WAT). oo 


W pismach rosyjskich z 12 b. m. czytamy ; _ 
wiadomość, że syn Lwa Tołstoja, hrabia Ap. 


Snierć sma Lwa Tołstoja, ; o 


drzej Tołstoj, zmarł w Petersburgu, (WAT). 


d słów do czym. e 


Według „Nowoje Wremia“ w politycznych 
kołach petersburskich nie małe prażenie wy: 
warło oświadczenie Puriszkiewicza, który zą. 


powiedział, że przechodzi obecnie od słów do 
czynu. Swoją decyzyę umotywował on tem, że. 


w Dumie tylko mówią, jemu zaś „słowa o. 
brzydły już“. Przesłał do kancelaryi Dumy. 
prośbę o urlop „na czas nieograniczóny”, > 


EPE T E 


Posłowie przeciwko cenzurze, 


Do „Rieczi” donoszą, iż cenzura wojenną 


w Finlandyi wykreśla z gazet ustępy kore 
pondencyi petersburskich, zawierające tresi 


przemówień poszczególnych posłów. w. Dumie, 
o ile przemówienia te dotyczą Finlandyi, ora 
stosunku jej do Rosyi. Podobne skargi za, 


mieszczają „Birżew. Wiedomosti" z Kijowa, - 
ja; OWA, 


gdzie cenzura nie pozwala umieszczać innych 
sprawozdań z Dumy oprócz tych, które ote 
cyalnie rozpowszechnią 
Petersburska.. Przeciwko takiemu ogranicze 
niu wolności słowa poselskiego poszczególne 


grupy posłów założyły energiczny protest, do 


którego ma się przyłączyć cała Duma, 
| (WAT) 


Wycofane | projekty 


Rząd rosyjski wycofuje w dalszym gagi : 
| swe projekty z Dumy, 


tóra nie chce i nie 
może tymczasowo zajmować się ich omawia: 
niem. Dotychczas wycofano 47 projektów. 


Gazeta „Dień”* widzi w tem nie tylko lojal 
ność sier rządowych wobec Dumy, ale urzę - 
dowe potwierdzenie praw, oraz przywilejów 


Dumy przez rząd. (WAT) .. 


Trebizonda, 


Pisma rosyjskie zajmują się bardzo iyw- 
sprawą Trebizondy, której dotąd jęszczę me 


zdobyto, Według „Utra Rossii“, cesarskie To 


| warzystwo archeologiczne złożyło ministrowł 


| wskazaną poddawanie rewizyi prawodawstwa, 


oświaty, Ignatiewowi, memoryał, w którym 


oświadcza, że zdobycie Erzerumu otwiera dt% 


ge do Trebizohdy, gdzie znajdują się. wielkie 
skarby archeologiczne, wymagające, aby 0 


nich pomyślano zawczasu. Znajduje się tam- 
np. starożytna świątynia Bogarodzicy Złoto 


głowej, resztki pałaców z rzadkimi napisami 
i ozdobami z czasów rzymskich. Towarzystwo 


| archeologiczne proponuje ministrowi podnie: 


sienie kwestyi delegowania archeologów=sp 
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-M sprawie ograniczeń Polaków 


kosani 


„Russkoje Słowo” z dnia 9 marca donosi, 


że ministeryum spraw wewnętrznych, Opierse 
iac się na wnioskach komisyi międzywydzie 


| lowej pod przewodnictwem ks. Wołkońskie 
go, złożyło radzie ministrów memoryal W. 
sprawie zniesienia ograniczeń dla Polaków. 
Memorya? dzieli ograniczenia te na dwie kr 
„łegorye. Do pierwszej należą ograniczenia, 0* 
bowiązujące na mocy prawa, druga bierze swój 
początek z wydanych różnemi czasy okólnie 
ków i rozporządzeń tymczasowych. Ministe 


ryum uważa w obecnej chwili za rzecz ni8 


| a tem samem znoszenie ograniczeń, opierają: 


zarządzeniom niektórych gubernatorów prze» | 


m mać 


= Poseł Karautow złożył wniosek prawo- : 


cych się na ścisłem brzmieniu prawa. Co 88 


tyczy drugiej kałegoryi ograniczeń, to mini 
steryum wypowiada się zą ich zniesieniem 


ale nie odrazu, Może to nastąpić tylko Stop” 


niową. Memoryal proponuję w końcu aby W 
tym duchu była zredagowana odpowiedź 147 
du na odpowiedni projekt prawa Dumy. 


fiurawiew tematem historyczym 


Rosyjska Akademia nauk w Petersburg" 
pomiędzy innymi tematami konkursowymi NA 
rok 1916, podaje również „Opis historyczny 
działalności administracyjnej hrabiego . Murar 
wjewa na urzędzie. generał-gubernatora kra. 
ju Zachodnio - Północnego”, Temat ten Wy 
wolał w prasie rosyjskiej znaczne zażenowa: 
nie. „Rięcz” tlomaczy się, iż działalność Mur 
rawjewa uważana jest obecnie nawet w KO- 


„łach naukowo - historycznych za osobny 10% 


„dział w dziejach politycznych Rosyl i to 7A 
rozdział ostatecznie już skończony. (WAT) 


urzędowa Agencją - 


Ze Świa 


Bernard Shaw za zawarciem natychmiastowego 


-pokoju 


: a „A. Nap“ donosi 2 Rotterdamu: Prasa a- 
( merykańska ogłasza najnowsze nawoływania - 


T: Bernarda Shawa, w którem tenże domaga się 
> od. Anglii natychmiastowego zawarcia pokoju. 
Ściśle biorąc — pisze on — to nie wiemy, o 


j — 00. właściwie walczymy i nie będziemy wie- 
o. dzieli, dopóki nie oznajmią nam warunków. 
«pokoju. Według mego przekonania; oddawna - 


s już znajdujemy się w punkcie, w którym po- 
_. winniśmy się zdecydowanie zapytać, jaki bę- 
dzie nasz zysk z tej wojny, a oprócz tego mam 


iinne pytania: Czy po wojnie życzymy sobie 


- „mieć silne, czy słabe Niemcy? 


sa - -- Brzmi to dziwnie, a jednak pewną jest 


© | fzeczą, że tego pytania Anglicy wcale nie 
-> .rozważyli dotychczas. Ludzie naiwni odpowia- 
¿co dają: „Nie pragniemy wcale silnych Niemiec!“ 
(da jednak odpowiadam: „Siła Niemiec jest 
-+ „mam niezbędnie potrzebną, ponieważ one ma- 


©. ją być naszym sojusznikiem przeciw innemu" 


--mocarstwu; mianowicie od zbyt: silnej Rosyi 
"nie możemy się wcale spodziewać czegoś do- 
. prego“. i 
ooo ooo, Muszę zauważyć — twierdzi dalej Shaw— 
«© //,be Anglicy wogóle nie wiedzą, czego właści- 
©, wie chcą, czemu ufają i czego się spodziewa- 
„ją? (Tę wojnę przecież rozpoczęliśmy wyłą- 
-gznie: ze strachu. 


W dalszym ciągu atakuje Shaw angielską 


Rz | dyplomacyę: „Jest grzechem dyplomacyi an- 


-.gielskiej, że mogła powstać zbyt silna Rosya. 


- -Berce moje krwawi się, gdy czytam, że Niem- 
"gy mordują Senegalczyków. Również przykro 


_ mi jest, gdy słyszę, że szczep Gurkosów ata-. 


kuje Niemców. Dochodzę bowiem do prze- 
świadczenia, że rasa kulturalna nie powinna 


© migdy tych ludów półdzikich organizować w. 


armie przeciw innej rasie kulturalnej. 
Dalej pisze Shaw: Musimy pamiętać, że 
_ zwycięstwo o wiele drożej będzie Anglię ko- 
„ Bztować, aniżeli klęska. W razie zwycięstwa 
. wpędzimy formalnie Niemcy w ramiona A- 
meryki. | | 


"Swój manifest kończy Shaw słowami: 


„Tak długo nie będzie na ziemi prawdziwe- 
“gó pokoju, dopóki Anglia, Francya i mocar- 


„stwa centralne nie zawrą ligi, do której przy- 
_dączyłyby się i inne państwa. 5 


w i Ozabliwy nońtysł Pasicza aa 


: „Pester Lloyd" zamieszcza we wczorajszym nu- | 


_ merze na czele dziennika doniesienia o wielko- 
` serbskich aspiracydch, łącznie z wynurzeniami, któ- 
re do iego dziennika nadeszły z Belgradu. Według 
nich po ausiryacko-węgierskim odwrocie Pasicz 
wystosował do koalicyi. pismo dziękczynne, które 
zawierało propozycję utworzenia „Wielkiej Serbii* 
w miejsce Austryi. Do projektowanej Serbii miały. 
należeć, oprócz Bośni i Hercegowiny: Banat, Wg- 
gry południowe w obszarze dawnego województwa 
„temeszwarskiego Banatu, Kroacya, Sławonia, Krai- 
ma, lstrya, Dafmacya z Raguzą jako stolicą, (Catta- 
- ro miało przypaść Czarnogórzu), Albania półnoena 
g Durazzo jako stolicą. Skutari nie miało być na- 
razie przydzielone, zreszią z dawna już do niego 
rościła sobie pretensye Czarnogóra. Włoch 'nie za: 
wiadomione wówczas o wręczeniu tego pisma; póź 
niej jednakże musiały otrzymać wiadomość. Przy 
0 wręczaniu memoryału Grey powiedział, że nie mo- 
de się odnośnie do niege wypowiedzieć, ponieważ 
zawiera wiele nowych I nieznanych -kwestyj, nie 


> "stojących: jeszcze na porządku dziennym. W Paryżu 


| oświadczono serbskiemu  posłowi, że wprawdzie 
- przyjmują ten memoryal de wiadomości, ze wzglę- 


© fu jednak na Włochy nie mogą się jeszcze decydo- 


© wać. Najznamienniejszem było oświadczenie Sazo- 

-nowa, który powiedział, że dziwi się, dlaczego Ser- 

(0 bia nie żąda jeszcze Rzymu i Moskwy. Pasicz nie 

ka "dat się jednak odstraszyć, lecz zarządził, aby do sto- 

(06 Me koalicyi udały się w celu wyjaśnień specyalne 
TA misye o ooo. Di 


abanar ecam 


na bryle kry. 


-Ucieczka 


3 „Berł Tagbl.* donosi ze Sztokholmu: Wielkie 
<< wrażenie wywołało tu onegdaj jedyne w swoim 
rodzaju zajście. Oto żołnierz rosyjski, który zbiegł 
= og garnizonu w Aland, ubrany w mundur polowy, 
| mając ze sobą karabin, przybył do wybrzeży Szwe- 


« dziła jego internowanie. - 


BE „Zeppelin“ wykończony, f 


„Münch. Neuesten Nachr.“ donosza, że „przed 


poc 


A | jez cd 


Sk, gyi na krze lodu. Policya przesłuchała go i zarzą- 


©,  młedawym czasem wykończony został setny już z . 
© 4mędu Zeppelin. : „Jestto już 75 okręt powietrzny, | 
© skonstruowany przez Niemców od chwili wybuchu | 


IL. 


‘Niemcy zupełnie nie potrzebowały o- 
glaszać moratorynm, bo przygotowały sze- 
reg urządzeń kredytowych, które udziela- 
ły pomocy we wszelkich kierunkach za- 
alarmowanego wojną życia ekonomicznego. 


wano się, by, chwilowo zatrzymany aparat 
kredytowy, znów był puszczony w ruch pra- 
widłowy. Podamy w. krótkości najważ- 
niejsze Śródki, jakie Niemcy  zastosowały. 

5 Pierwsze miejsce pod tym względem 
zajmuje państwowa kasa  pożyczkowa, 
(Reichsdarlehenskasse), która daje pienią- 
dze na towary, materyały i papiery publicz- 
ne i której służy prawo, na podstawie te- 
go zabezpieczenia, wydawać pieniądze pa- 
pierowe. . 
dochodzą do 2 miliardów marek, z czego 
zwykle około pół miliarda wykazuje stały 
remanent Reichsbanku. Pożyczkowa Ka- 
są Państwowa i jej bardzo liczne oddziały 
— miała za zadanie podtrzymywać wyłącz- 


ściowymi; natomiast wojenne Banki Kre- 
dytowe (Kriegskreditbanken) mają za za- 
danie udzielać kredytu osobistego ludziom 
i firmom odpowiedzialnym, bez potrzeby 
rzeczowej gwarancyi. We wszystkich pań- 
stwach Rzeszy, prowineyach, miastach i o- 
kręgach, zakładano takie banki w formie 
towarzystw akcyjnych, lub też na: podsta- 
wie kooperatywy. 

` * W Niemczech jest takich banków i kas 
około 40. Jako wzór przytoczymy bank 
berliński, którego kapitał akcyjny oznaczo- 
no na 15 milionów marek, złożony w jed- 
nej trzeciej przez wielkie banki kerliń- 
skie, a w % przez duże firmy handlowe i 
przemysłowe. Na początku wpłacono 25% 
kapitału, a resztujące 75% zobowiązano 
"się wnieść w miarę potrzeby. 
| Niemiecki Bank Państwa  delegował 
zastępcę do Rady Nadzorczej i dał insty- 
tucyi ze swej strony kredyt dyskoniowy do 
wysokości 100 milionów marek. Na przy- 


|- padek straty całego kapitału akcyjnego, 


przejęły berlińska i poczdamska izba han- 
dlowa odpowiedzialność na 11%: miliona 
marek. seb 


na pół społeczija i dla tego ewentualna dy- 
widenda ograniczoną została na 4%, a mo- 
żliwa przewyżka przeznaczona będzie na 
potrzeby fiłantropijne — wojenne. Przy- 
znawanńiem kredytu zajmują się specyalne 
komisye, złożone z przedstawicieli odpo- 
-wiednich branż handlowych, . rzemieślni- 
"czych, przemysłowych i związków zawodo- 
wych. , 

Za podstawę swej działalności wzięły 
banki kredytowe wojenne zasadę, by pod- 
trzymywać kredytem te firmy i przedsię- 
biorstwa, którym dotychczasowa normalna 
pomoc kredytowa banków lub bankierów, 
z przyczyn wojny, eofniętą została. Głó- 
wnie podtrzymywano firmy, pracujące 
przed wojną z nieprzyjacielską zagranicą, 
mające tam należności, a nawet własne 
przedsiębiorstwa, odcięte wskutek wojny, 
szczególniej w Rosyi, Francyi, Anglii lub 
Afryce. W wielu wypadkach brak kredy- 
tu. normalnego nie był niczem innem, jak 
pewną fobją kredytową i, drobna chociaż- 
by pomoc banków wojennych już nanowo 
wywoływała zaufanie. Dla podtrzymania 
kredytu stanu średniego zakładano wszę- 
dzie banki okręgowe, lub miejskie z udzia- 
łem kapitałów miast i gmin. Dla tego ce- 
lu służy też bank towarzystw ubezpiecze- 
| niowych ze wspólnie złożonym kapitalem 
10 milionów marek, które przeznaczone 
zostały na specyalne pożyczki pod zastaw 
polis życiowych. Założono również berliń- 
ską kasę dla drugorzędnych hipotek z ka- 
pitałem jednego miliona marek, złożonym 
w połowie przez miasto, a w połowie przez 
zwiazki właścicieli nieruchomości. Wpra- 
wdzie Reichsbank otworzył kredyt weks- 
lowy tej instytucyi na 10 milionów marek, 
lecz miasto Berlin gwarantowało za straty 
do 5 milionów marek. 


Głównie bank miał na celu wypłaca- 
nie właścicielom sum  hypotecznych dwu- 
dziestej części ich należności, nie wyżej 
jednak jak pięć tysięcy marek. Przewa- 
żnie wszelkie instytucye, tak zwanego Wo- 
jennego kredytu, działają w. całych Niem- 
czech na podstawie poręczającej nietylko 
gmin miejskich i wiejskich, lecz i najroz- 
maitszych zwiazków zarobkowych i facho- 
wych. Dla pomocy kredytowej właścicieli 
domów, pozbawionych normalnych wpły- 
wów z komornego, założono w Wiedniu w 
połowie roku 1915 Komornianą kasę po- 
życzkowa, dającą pieniądze na zastaw zale- 
zających należności z. lokali. Taki sam cel 


Napady, 


| 


_ akreślila sobie podobna kase w Dreznie. 


- Bardzo liczne są drogi, któremi posiłko- 


Pożyczki wydane przez tę instytucyę 


nie kredyt realny, co znaczy wydawać po- 
życzki, zabezpieczone przedmiotami warto- 


- Bank uważany jest jako instytucya 


| 


-nasze banki, to wtedy po pierwsze: zbu- 
dzonoby powszechne zaufanie i zatrzyma- 


-drugie zmuszonoby Bank Państwa do wnie- 


"działalność, niemając wpływów, odprawia- 
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r. b. zmarí aługoletni człoe 
| elnik parowej sikawki 2 oddziału, 
Se Jo. Ber uer. 


W zmarłym tracimy wiernego kolegę, który gorliwie pet. 


| Y niż Stużbg obywatelską w naszym gronie. Cześć Jego pamięci. 
Zarząd i komenda Łódzkiej Straży ogniowej Ochotniczej. 
Ezłonkawie naszej straży zbierają się na wyprowadzenie zwłok w Niedzielę, dnia | | 


R 


„_ Gdy na podstawie tej skrzętnej pracy, 
jaką we wszystkich kierunkach dla pod- 
trzymania życia ekonomicznego widzimy 


Gielda Pełerskurska, 


we wszystkich krajach Rzeszy niemieckiej, PETERSBURG 17/M 16H 
zwrócimy okiem na nasze stosunki — to 49/, Renta państw. 76.90 76." /ę 
wszędzie spotkamy: gadatliwą projektoma- Ph s» »  , 1905 88.*/4 88.*/4 
nie, niedołęztwo, niedbalstwo, z czego wy- | I Pożyczka premiowa 6r0.— CE 
nika brak jakiegokolwiek konkretnego Bank dla handlu zewnetrzn. 369.— Sab "a 
czynu. Nie mając własnego banku emisyj- Bank peterburski nieda: 370,— 360.— 
nego, powinny były banki warszawskie Akcye Baku i 645,— 644.— 
jeszcze przed okupacyą niemiecką stwo- „  Briańskie 163— 168— 
rzyć związek banków w formie poręczaja- » F Nobel DAE 
cej wspólności kredytowej. Tego nie zro- ko alie* 557 BSŁ— 
biły, aczkolwiek były liczne posiedzenia, „  Putiłowskie 95,— 94,1, 
na których mimowolny obserwator „mógł | „ Lena Goldfields 569—  _ 570 68 
zdjąć wyraźne obrazki dyletantyzmu i nie- | +, „zartmana B= E 
zrozumienia obowiązków, jakie dana chwi- pani EL EOLA Er n 
la nakładała na nasze wielkie instytucye. Moskwa. Kazań PR 468 — 468, — 
finansowe: nie umiano wyzyskać kredytu |  Moskwa-Rybińsk 234,— 282— 
piędziesięciomilionowego, jaki Bank Pań. |  Moskwa-Woroneż O 2 
stwa miał naszym bankom udzielić dla ce- RR soo 10 
lów ogólnych, ale, kto mógł i zdołał wy- „  Malcew. 272.— 275.— 
zyskał ten kredyt dla celów wiesnych. „ . Nikopol-Mariupol 180.-— 177.32 
Rok cały przeszedł na jałowych naradach, „  Bormowo 208.3, 205.2 


PREM RĘCE ZNAD 


Giełda kerlińska. 


Nadzwyczajnie pomyślne wyniki subskrypcyj 
na czwartą pożyczkę wojenną wywołały na giełdzie 
berlińskiej poruszenie, które odbiło się również na 
ożywieniu obrotów i wzmocnieniu się niektórych 
papierów. Pożyczki niemieckie, a zwłaszcza 31/,0/ę, 
wykazywały mocną tendencyę. Rumuńskie popra- 
wiają się w dalszym ciagu. Również renty austryac- | 
ko-węgierskie trzymały się moeno. Pieniądz co- 
dzienny 3:/,0/,. Pieniądz pro ultimo. B*/ę%/ę. Dy- 
skonto prywatne: 4*/,0/, i więcej. 


ad 


Kursy dewiz. 


1 aaa 


ł e o E + , A 
Berlin, 24 Marca. Urzędowe notowania kursów ` 
dewiz, za wypłaty telegrafiezne: 


narzekaniach i bezczynności, na czem ko- 
rzystały przedewszystkiem warszawskie 
oddziały banków rosyjskich, które wraz z 
Bankiem Państwa wywiozły od nas o- 
szczędności na 50 milionów rubli. Gdyby 
przed okupacyą założono związkową: insty- 
tucyę, z kapitałem gwarantowanym przez 


no milionowe oszczędności w kraju, a po 


sienia jednorazowo owych  piędziesięciu 
milionów, przy zabezpieczeniu moratoryj- 
nymi wekslami i akcyami polskich przed- 
siębiorstw fabrycznych. Nie absolutnie nie 
zrobiono ani przed, ani po ekupacyi nie- 
mieckiej; banki zupełnie ograniczyły: swą 


ły urzędników, ograniczały wypłaty do naj- 


2 aan WON TEA OE WADA AOC OT TT TEE eaaa 
ży A 
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mniejszych rozmiarów, natomiast groma- x a DRR: tad, 
dziły gotówkę w znacznej ilości, tworząc a: apar >, za R 
pogotowie finansowe dla lepszych czasów. AP Ai ża 1593/, — dd 
Pomimo okupacyi niemieckiej i faktyczne- Szwecya koron 1592/, — 1603, 
go zniesienia moratoryum, nie się w tym Norwegia koron' 159%, — 1607/ 
obrazie nie zmieniło i w żadnym kierunku. . Bzwajcarya frank  1075/, — 1077/, 
| Ospałość życia ekonomicznego  nieotrze- Austro-Węgry a. 
di rac o AKEGARE KA rp Rumunia lei 86.1, — 86.3, 
źwiała do jakiejkolwiek akcyi sanacyjnej. lew 78.14 — 79.3, 


Tworzono wprawdzie niełortunne ustawy 
banków: ziemiańskiego, związku drobnego 
kredytu, kredytowego miejskiego i t. p. 


Bulgarya 


- Giefda warszawska. 


pac) 


-ale nie, po ośmiu miesiącach samorządu, 
„nie weszło w życie. 
banku krajowego, która jednak oddaną zo- 


Najlepsza jest ustawa 
Notowania z dnia 24 Marca. 


stała do oceny instytueyi społecznych — | 
najczęściej niefachowych i na tej ocenie | Papiery wartościowe: |Żądano a Załatwiane 
usnęła. | 


© Tymezasem wyłoniła się z natury rze- 
czy znów kwestya likwidacyi moratoryum. 
Stanowczo jesteśmy zdania, że likwidacya 


60/, pożyczka m. War- 
szawy zr. 1905. . 
41/, 0/, pożyczka m. 


102,50] 101,50 


taka niemoże mieć miejsca w jakiejkolwiek | Warszawy. . . -| 85,25 | 84,25 = 

f SR iakimkolwiek czasie bez tw 50/, listy zast. Tow. 

ormie I w jakimkolwiek CZASIE JEZ tWO- |  Kyręd. m. Warsz. .| 92,90| 91.90 | 92,35 92.46 
rzenia instytucyi kredytowych przejścio- | 41, 0, , > = aż m 
wych, opartych o centralny narodowy bank | 4'j, %, lisy zast. Tow. p 
emisyjny, któreby, przez szeroki liberalny, Kred. ziemskiego . | 97,05 | 96,05 | 96.55 96.60 


uj 


a celowy kredyt, pobudziły z jednej strony 4 9 » » 
przedsiębiorcezość, a z drugiej strony zaufa- 
nie społeczeństwa. Tylko na takiem po- 
dłożu może być mowa o normalnem prze- 
byciu czasu wojennego i prawidłowem 
przygotowaniu się do czasów powojennych, 
by pokój tak nas nie zaskoczył, jak nas za- 
skoczyła wojna. 


Wiele przedsiebiorstw, mających na- 
wet w obecnych czasach pole do pracy, ła- 
knie kredytu, którego znikąd wydostać nie 
może; szczególniej w kierunku rolnym, 
budowlanym i niektórych rzemiosłach. O- 
prócz tego trzeba przygotować nowe war- 
sztaty pracy dla blizkiej przyszłości, trzeba 
umieć umierżwić grunt, który ma dać nam 
chleb po wojnie. Sama likwidacya, dłuż- 
sza, czy krótsza, moratoryum, bez nowych 
podstaw do rozbudzenia życia gospodar- 
czego byłaby krzyczącym błędem, na któ- 
ry zwracamy szczególną uwagę. Głosuje- 
my za likwidacya moratoryum, możliwą je- 
dynie w związku z nową falą przedsiębior- 
czości kredytowej, zarobkowej 1. społecz- 
nej, 


„Kurs rubia 


Berlin, 24 Marca. Giełda nośbwała dzi 
siaj następujący kurs rubla: 

100 rb.—179.1773/, Mk. (co odpowiada? 
Mk. 


55.87 56.26 rubli' za 100 


Naczelny Redaktor: Cezar Zawiłowski 
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Drok i naklad Wydawnictwo polskie A. NAPIERALSKI 
i 6. ZAWEOWSKI 


"NĄ | twórni Sro- 
Wegetarydńokie prodEkiy kowskiego. Je 
dyna odżywka na dzisiejsze ciężkie czasy! 
Szczegóły, patrz drobne ogłoszenia. 20-11-35 


bez których wszelka akcya likwida- 
cyjna lub nawet przedłużająca moratoryum 
przyniosłoby kolosalny uszczerbek żywot. 
nej sile narodu polskiego. Z calego bez- 
planowego chaosu wyrosnąć może tylko 
marazm społeczny, który na  dlngie. lata 
sparaliżuje dobrobyt narodowy i ekono- 
miczną niezależność. X. 


OBWIESZCZENIE. 


Wyznaczono godziny przyjęć dla publicz. 
ności, w pokoju urzędu, codziennie, od godz. 
8 do 42 przed poł. | 

Łódź, 23 marca 1946 r. 

Cesarski urząd pocztowy, 
| - daglas 
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GODZINE PODEKY | RABA). 

w Koluszki ch 
p Polski 
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| PONIEDZIAŻZEB, d. pa aj 1916 r, punkt o godz. Ś-ej wiecz, 
KI Koncert AYTON Gbonamaniowy) 


Bo dla eksport : 


Galicyi i Bukow Aa 


jakoteż do okupowanych miejscowości 


Królestwa Polskiego 


włącznie z załatwieniem formalności cłowych 

A granicznych, przejściowe zamagazynowanie, 

interwencyę w osiągnięciu zezwolenia na przy- 
wóz, przewóz lub wywóz przyjmuje firma 


iadi ust i Seka w Krakowie 


jakoteż ponownie już otwarte zastępstwa 


w Szczakowej (Granicy) 
w fladbrzeziu (Sandomierz) 


Solista | 


Ki gani ja l. CANONI 


-. vis-ávis Komendantury, 


U Warszawa, BRAM d 
I-szy konóertiistiż Boriiúskiel Filharmonfi. z 
W progr. m. i: gmetata: Sprzedana narzeczona—-uwert, &0ldmark „Wesele wiejskie“, 
paaka: Koncert skrzypcowy D-dur z tow. orkiestry 


Bilety od 68 k do rb. 2.58. Loże po rb. 6 i 8 są do nabycia w biurze koncertówem „Fried- | 
a berr EKren Piotrkowska 90, zaś | w ARE koncertu od g, 5 Bo w SĘ Jad Koncertowej. 
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LT atatan 


| enca um kawa: 


Przyjmuje od |= —1iat g- 


| (iannhojm. AE > DENTYSTA 
5 _ stacya portowa Wisły. A 
<> aal tub DEN siłę Mieczarnia Z korespondencyą i zapytaniami uprasza się zwracać || NIESN If EPIT 
poruszającą ARA. | do Krakowa lub Szczakowej. 
i Kuchnia jarska n = nowróoita 


Warszawa, Nowosonaforska 6. 


- Przypomina z nadejściem 
„Wielkiego Postu“ o- obia- 
dach i kolacyach  jarskich 
zdrowych, tanich, smacznych, 


Sprzedaż detaliczna: 


Mieszka obecnie przy uk cz 
Pp Dzielnej Nr. % 
192—8-1. w domu AE, 


5 BAB śmietanka, 
| Aa | śmietana, F 
Para przegrzana Z regulacją: wentylową słodkie i kwaśne | ae rzą kinia 
«  gystemu „LENZ“ do 1000 lip, 2 J młeko, wskiego, Wilcza 62, sprzedaje ra 
l maślanka batowo tuzinami torebek następy, 
TTET e Š "= s jące artykuły: ë 

A - SEP; ZUREK . Mazówiecii 
twareg, (barszcz w prosz, 
R ku). Najtańszy pokarm. sniada 

jaja nowy, obiadowy — 


| świeże i gotowane d prażona da. otsi 
; gr aa. MAKA ania kotle t dy, 
ryby, pieczeni rzymskiej, =: 
strączko wi 

pd kap usty. - 3 


ZU p AE farska (barszcz as 


MIĘSO: farsiie oryginalne; ko: 
tletowe ną. kotlety j 
pierogowe na pieczeń. rzymską, 
|| UWAGA: Unikając naśladowni. 
{czych mięs roślinnych, kupujcie 

tyiko oryginalne pierwsze. W kras - 
u mięso jarskie. Śrokowskięgo, 
jedynie posiadające właścii 


powinni ASed wiosną | dać ja do zbadańia. 
Piorunochrony źle uziemione lub uszkodzone 
narażają budowle na pożar ad piortnmm. z z 
z s z Becyalistów oraz odpowiednie aparaty voleta: 


, Tow. ike. s SIEMENS", 
21562 : s: « Piairkowsk 80, s s 


m ny wypadek MA wakil 


Zwracam na to uwagę, że nie chcę nikomu. zrobić pła- 
tnej reklamy, jak to się bardzó często dzieje w podobnych 
wypadkach, lecz donoszę każdemu pałkiem zadarmo, jak mo- 
ie długoletnie BiężkiE 


rolne, drzew, warzywne il; 
kwiatowe oraz narzędzia (o- | 
grodnicze) polecają składy. 
Le Jasimskiego 
(prowadzone od 1870 roku) |; 
w Łodzi Anćrzeja 16 il 
w Łęczycy, gub. kaliska. 
Dział narzędzi zwiększony 
Spis nasion podług cennika z | 
1814 r Ceny bieżące. W Łodzi 


wyprzedaż cebułek kwiatowych. 
> 


astmę | krztusiee zaveliié wyłeczyłam. m Ten środek ER 
wy może każdy nabyć bardzo tanio. — Proszę nadesłać opła- 
coną kopertę na odpowiedź. — B, Koleńska, Wrszhowiiz obok 
Pragi, Czechy. 


2000 pism. dziękczynnych. 


Tydzień jak zażywam, a już ulżyło mi w dokuczliwym 
cierpieniu, kaszeł zmiejszył się, ciężki oddech ustępuje i. zapo- 
minam, że byłem chory. Składam Pani serdeczne „Bór zapłać * 
a równocześnie będę wszystkim gem cym polecać by korzy 
stali z tak dobrego i Skutegzneg o ak a it d. 231—10-1 


amok > 


W dniu 27 marca 1916 A o godz 9 
przed południem, odbędzie się 


iicytacya 
w składzie sekwestracyjnym cesarsko-niemie- 
|ekiego urzędu policyi, przy ulicy Ekateryn- > 
| burskiej Nr. 3, następujących towarów: Solidna, iat TE c 


Przędzy bawełnianej i wełnianej, mant- CERA | | A era mieśa, MOŻE 24 
faktóry, towarów galanteryjnych | kolonial- Piotrkowska 25. © C CE D RASI o opiekować się dziećmi lub Osobą . 
| nych, odpadków skóry, towarów skórzanych —_ Piotrtowsta | do sz cia m. zł. wa BE 
| i większej partyi próżnych beczek. || DOOOOOODODODOGODOCODO | s y i —— 

| EA systemy, szybkoszyjące) 


o akt |Wakładem Tow. Rko. Germania, 
Urząd sekwesteacyjny. © |. Berlin. 


„Ogrodnik, g 
|| znajmiony Z ob 
j | ogrodnictwa wchoc 


miecka Nr. 9. 


Papier gazetowi 


na pudy do sprzedańia |. ld 
mość w administracyi . dziennika 
„Godzina peri : -W 


j| Technik- Mechanik (akot 
ay specyalną szkołę, wieloletnia 
aktyka pracował - Ba pon 
Nena w Depót Ak 
a w biurze technicznem, jako fr 
sownik, w dękrowi ac ; 
g osadę. awró e 
Wojska > 28-11 > 


maszyny da prania, magle, wyżymaczki. 
Polskie katalogi „Bagadna opłata. 


ma 


MG naszym i ai, 


książka do Nakożeństwa 
da Katolickich żołnierzy armii 
"za aprobatą kościelitą, 


52 strony, w oprawie kartonowej 
18 fen. z przesyłką 18 fen. 


Piotrkowska 86, 


| Kapię tanio. encyklopedy? 


Prośby, Ceny hurtowe; 50 sztuk 7 M.,| Olge >randa. Oferty W admin: 
porady prawne, 100 sztuk 18_M., 500 sztuk 55 M., stracyi dzien. „Godzina | Pol 
ego i 1000 sztuk 108 M pod a BE. a. 
iomaczemia, Powyższa książeczka jest pol- |E i 


skiem wydaniem książki: „Feld- | 
gesanyghuch für die Katol, Mann= | 
schaften des HeBras*, wydanej ofi- 
cyalnie przez urząd katolickich 
„| kapelanów wojskowych w Berli- 
nie, co daje gwarancyę, że właś- 
nie ta książeczka jest najodpo- 
wiedniejszą dla żołnierzy zrajdu- 
jących się w polu, łazarecie lub | 
w garnizonie. 

Powyższą książeczkę do nabo- 


Do apteki sielskiej j pot ba 
pomocnica lub- uczenica, „albo 
„uczeń z praktyką apteczną oier 
ty do dzien. „Ciodzina k 
Piotrkowska 86, por „Aptek z 


Poszukiwany wise semestrów (0) 
mauczyciel ab! Szwajcar., irancusxiega | 


gimnastyki. | przylmie chętnie zajęcie w szpi- 


Aa W ae int prowincyi lub u 
ekarza. arunki do omówienia 
Oferty piśmienne: Szkoła Oferty składać proszę w. admin. 
żeństwa polecamy najgoręcej księ- 


Handlowa Ww Mławie, ; „Godziny. kama dla „T. BS. 
żom, którzy pełnią obowiązk: | | 


Sórzy "poli "obo HOEOOOIBIOLOSH | PA 
uszpasterskie wśró i MV i | 
| ico m" interes! 


mówiących po polsku. : ) Lekarz-Denty Sta $ 
Akc. nakładowego i drukarskiego $ S, Goldman $ Weksel na Rb, 1000, płatny 
9. 


Obwieszczenie. 


Skonstantowano wielekrólnie: że właściciele ko- 
q ni zamieszkali w Łodzi jako też w przynależnych kre- 
j sach posiadane konie wcale, lub też tylko częściowo 
n zameldowali by uchylić się od obowiązku dostarcza” 


Somukiu je moskan 
w śródmieściu z umteblowaniem 
lub bez, „Dierty wW: aaminjel! y 
S dla a s. 5 


| Chiromautka >  okultystka : 
Pallas- Atena. Nadzwyczaj Si : 
inie przepowiada z ręki. Na wsze” 


» nia takowych na podwodę. 

Niniejszym więc postanawia się, by wszyscy 
ii właściciele nie wyłączając tych, których konie były 
«| już raz zapisane, zameldowali takowe ponownie do 
dnia 5-go kwietnia r. b. 

Jeżeli po upływie tego terminu przy sprawdza- 
niu domów, lub przy ogólnej mobilizacyi znajdą się 
konie nie zameldowane, zostaną one bezwględnie 
skonfiskowane, a właściciele ich surowo ukarani. 

Biuro Wydziału Rekwizycyi Koni mieści się 
| i rase wio 14, meldunki przyjmuje się od godz. 
ja 10—1 i od 3— 


Meldowaniu niepodlegają konie straż io- 
j wych i dorożkarskie. A A A 


Łódź, dnia 18-tego Marca 1916 L 


: | Magistrat 
220—33 Wydział Rekwizycył Kani, 


Oddział sortymentowy Tow. 
„Eermania” Berlin E. Z, Strałatar MILSZA 18, d. 208 1914 r., z wystawie- |kie zapytania odpowiada Przyj: 


Sir. ZB. | muje od 11 1 Warszawa, 
Należność najlepiej przesyłać iPOOGIGITO"CB PEPE, y. p „o a ki ae | Krucza 4 4 m. 3 Parter Diet 
i 3 - Ev 


rzekazem pocztowym, na które- 
p | M L AW A` ka fela, tanio do sprzedania; - 


go odcinku wypisuje się obstalu- 
-Bliższa wiadomość: Piotrkow- 


nek. 
ska 55 m. 8, w godz. od 10—12 
Lod $—4, o 2,4 | bi 
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w Ciechanowie 


Przedstawicielstwo sage | 
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ki, 
Zaginął basiporć niemiec .. 
|wydany w Łodzi na imię war 
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Zaginął | paszport enie 
wydany w Łodzi i na a imię Mara 
ny Nawrockiej. ; + 


> A ale zac aan A SUKIEN 1 
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icę, Ę podług najnowszych fasonów Wig- 
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